
Pokoju polskim domom
szczęścia naszym rodzinom

zgody całemu narodowi
Przemówienie noworoczne przewodniczącego

Rady Państwa Henryka Jabłońskiego
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Za kilka godzin zakończy się odchodzą­
cy rok, powitamy nowy, składając ży­
czenia swym najbliższym i przyjacio­

łom. Myślą i troską serdeczną. ogarniemy
nasze wspólne narodowe sprawy, naszą
ojczyznę.

Żegnamy rok trudny i przełomowy, rok
ciężkich zagrożeń i wielkich nadziei. W
codziennej pracy robotników, rolników,
inteligencji, wszystkich Polaków potrze­
ba było większej niż zazwyczaj ofiarnoś­
ci. W każdej dziedzinie gospodarki, życia
społecznego i kultury warunki były trud­
niejsze, a osiąganie wyników wymagało
wzmożonych wysiłków. Dzięki nim wiele
potrzeb, choć częściowo, mogło być zasno-

kojonych. Szczególnie dużo przeszkód po­
konać musieli rolnicy, którym wdzięczni
jesteśmy za ich znojny trud.'

Stanęliśmy w połowie tego roku w obli­
czu ostrych konfliktów i napięć społecz­
nych. Narastały one przez długi czas

wskutek błędów w polityce gospodarczej
i społecznej, głębokich naruszeń zasad de­
mokracji socjalistycznej. i

Konflikt społeczny taił w sobie niebez­
pieczeństwo głębokich podziałów i wstrzą­
sów. Zażegnaliśmy go obierając drogę po- ,

rozumienia. Było to wspólne zwycięstwo
robotniczego protestu i sił odnowy w par­
tii. Zrodzona z tego zwycięstwa droga so­
cjalistycznej odnowy określa naszą teraź­
niejszość i naszą przyszłość.

Przed nami wiele złożonych problemów
i trudnych zadań. Ale doświadczeń 1980
roku nie zmarnujemy. Bogatsze w jego
dorobek wkracza w^ nowy rok społeczeń­
stwo polskie — wielka rodzina naszych
wszystkich rodzin.

Usuwamy zło, umacniamy sprawiedli­
wość społeczną, pogłębiamy 'demokrację,
naprawiamy gospodarkę’ narodową. Tym
szybciej cieszyć sie będziemy z naszych
dokonań im wiecej będzie konsekwencji w

działaniu, im więcej wytrwałości■’ ’

"mliny w pracy.

W kół programu odnowy i w pracy
dla kraju kształtuje się dziś szeroki
front rozsądku i odpowiedzialności

za wspólne sprawy. Zespala on członków
partii, stronnictw sojuszniczych, bezpar­
tyjnych. ludzi o różnych światopoglądach,
wszystkie pokolenia. Ta rosnącą jedność
— to nasza największa siła. Od 'niej zale­
ży przyszłość narodu, wyjście z trudności
obecnej sytuacji, zapewnienie pomyślnego
rozwoju ojczyzny. \

Bez złudzeń i łatwych obietnic wchodzi­
my w nowy rok. Ścierać się w nim za­
pewne będą sprzeczne interesy poszczegól­
nych środowisk, klas i grup społecznych,
tym ostrzej się uwidaczniające im cięższa
sytuacja ekonomiczna kraju. Tym trudniej
bowiem dzielić im mniej do podziału, im

mniej możliwości zaspokojenia słusznych'
i uzasadnionych potrzeb. Mamy tego świa­
domość. ale również i tego, że nikt nas w

uporządkowaniu naszego wspólnego domu
wymęczyć nie może, że.tylko my, sami mo­
żemy rozwiązać nasze problemy w płasz­
czyźnie politycznej, gospodarczej i moral­
nej, że tylko od nas, od naszej pracy za­
leży kształt jutrzejszego dnia.

Godzić rozbieżne, jednostkowe interesy
z interesami całej narodowej zbiorowości ■
jest zadaniem państwa. Strzec ono może

naszych praw narodowych i obywatelskich'
jeśli jest silne, jeśli panuje w nim ład i
gospodarność, ■a urzeczywistnianie zasad
demokracji socjalistycznej zapewnia oby­
watelom wpływ na sprawy publiczne. To
zarazem gwarancja, że utrwali sie w spo­
łeczeństwie poczucie współodpowiedzial­
ności, wyzwolą się nowe zasoby energii
twórczej.

W atmosferze pojednania i nadziei pod­
jęliśmy iuż wiele działań, mających ułat­
wić zbudowanie podstaw przyszłego roz-

mohj tai- w sferze materialnej, jak i du-
cbowei. Nie od razu przyniosą one>rezulta­

ty. Jeśli jednak zwiążemy z działalnością
państwa aktywną postawę każdego z nas,
jeśli potrafimy połączyć doświadczenia
starszych z ambicją i wrażliwością spo­
łeczną młodzieży, jeśli nie braknie nam

spokoju i rozwagi, wzajemnego zrozumie­
nia i szacunku, jeśli nasza niecierpliwość
nie zakłóci ładu i porządku — spełnią się
nasze nadzieje, zrodzone z doświadczeń
1980 roku.

Z ufnością w nasze własne możliwości
złóżmy sobie życzenia najprostsze: pokoju
polskim domom, szczęścia naszym rodzi­
nom', całemu narodowi zgody i wykorzy­
stania w dziele odnowy wszystkich sił,
które płyną z pracy i demokratycznego
uczestnictwa obywateli w rozwiązywaniu
naszych wspólnych spraw.

Pozdrówmy gorąco klasę robotniczą, po­
dziękujmy rolnikom, inteligencji, wszy-
stkir-, którzy pomnażają dobra material­
ne i kulturę narodu, prześlijmy pozdrowie­
nia naszej chlubie — żołnierzom, strzegą­
cym naszej niepodległości, złóżmy życze­
nia milicji i służbom stojącym na straży
praworządności i ładu, skierujmy życzli­
we myśli ku tym wszystkim, którzy z da­
ła od swych najbliższych, w pracy spę­
dzają noc sylwestrową.

Najserdeczniejsza podziękę złóżmy ko­
bietom polskim. Ich to przede wszystkim
udziałem są trudności życia codziennego.
Ich troska ożywia dom rodzinny, przyda­
ją mu ciepła miłości. Uczyńmy wszystko,
co w naszej, mocy, by lżejsze się stało ży­
cie naszych matek i żon.

Młodzież nasza jest aktywnym współ­
twórcą osiągnięć narodu, a jej walory
stanowią największy zasób sił. gwarantu­
jących pomyślność jego perspektyw. Niech
rok najbliższy przyniesie jak największy
postęp w rozwiązywaniu problemów mło­
dego pokolenia.

Życzmy zbliżającemu się zjazdowi par­
tii, niosącej ciężar głównej odpowiedzial­
ności za dzień dzisiejszy i przyszłość na­
rodu — pełnego sukcesu w tworzeniu pro­
gramu, który służyć będzie zespoleniu w

pracy dia ojczyzny wszystkich Polaków.
Prześlijmy w sylwestrowy wieczór poz­

drowienia narodom Związku Radzieckiego
i innych krajów socjalistycznych. Podzię­
kujmy im za pomoc, jakiej nam nie szczę­
dzili. Mijający rok potwierdził raz jeszcze
g’"boka treść naszego solidarnego współ-
d~:~’-nia.

I yrazy uznania kierujemy do tychW■-ajwszystkich zagranicznych sił poił
tycznych, które wykazały zrozumie­

nie naszych prohlemów. Silna, suwerenna,
socjalistyczna Polska w sercu naszego
kontynentu, jest niezbędna dla pokojowe­
go współżycia zamieszkujących go ludów.
Stosunek do niej jest miarą rzeczywistych
intencji wobec narodu polskiego.

Polska była, Jest i będzie wierna swym
sojuszom, a równocześnie gotowa do
współpracy ż wszystkimi, którzy pragną
żyć w pokoju i szacunku dla innych naro­
dów. Prześlijmy więc pozdrowienia wszy­
stkim ludziprń-dobrej woli na całym świę­
cie.

Szczególne miejsce w naszych’ myślach'
'zajmują Polacy zamieszkali za granica. W
najtrudniejszych dla nas dniach wielu z

nich dawało dowody życzliwości, sympatii,
niepokoju i troski. Złóżmy im najszczer­
sze życzenia pomyślności. Niech ich pra­
ca dobrze służy zbliżeniu miedzy naroda-
mh V7r>nr,b, rlla Polski i Polaków.
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Złóżmy wszyscy razem życzenia Ojczyź­
nie, byśmy umieli naszą do niej miłość
ucieleśnić mądrym, głęboko przemyś­

lanym, cierpliwym czynem. Abyśmy zna­
leźli w sobie dość sił, by wspólnym wysił­
kiem przydać nowego blasku słowom:
prawda, sprawiedliwość, demokracaja.
Wówczas i we własną przyszłość patrzeć
będziemy z ufnością i optymizmem.

Do siego roku!

Skończył się Sylwester
zaczął się rok nowy...

(GK) Dopiero koło godziny
21.00 poczęły zaludniać się u-

lice Krakowa spieszącymi na

sylwestrowe bale, spotkania i
wieczory. Odgłosy hucznej
sylwestrowej zabawy dobiega­
ły zewsząd. W’ Pałacu Pod
Baranami bal na ponad 200
par otworzył uroczystym po­
lonezem sam

'

prof. Marian

Wieczysty, a do tańca przez
całą noc grały dwie orkiestry.
W hotelu Holiday - Inn w

trzech salach tańczyło przy
dźwiękach orkiestry „Polonu-
sy” około 230 par z czego 120
osób to byli goście zagranicz­
ni. Z pomocą wodzireja i przy
dźwiękach dwu orkiestr do
białego rana w salach hotelu

Cracouia bawiło się ponad 600i
osób. W przerwach, gdy.nogi!
odmawiały posłuszeństwa, mo­
żna było oglądać występy ze­
społu .Mortale.

W hotelu Francuskim zaba­
wa odbywała się na 5 salach,
a 60 par powitano aperitiffem|
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Janusza Roszki trzy grosze

Co powiesz, dostojna Klio?
Oto zamknęła się księga

z napisem: rok 1980.
Włożą ją do skrzyni,

której pilnuje dostojna pani z

białą, czystą kartą papieru w

ręce. To Klio, muza historii.
Co na tej białej karcie dziejo-
pi-sowie o roku 1980 napiszą?
Powiedz, dostojna Klio!

Twoim dziejopisom trzeba
dużej czasowej perspektywy.
Dopiero wówczas wyłaniają
się sprawy i ludzie w należy­
tych proporcjach, właściwej
randze... Ale my, Klio, jesteś­
my zdyszani i czytelnik czeka
ocen na gorąco. On.^tcic, że
ten rok 1980 nie był rokiem
zwyczajnym, że był rokiem
wielkiego przełomu i w hi­
storii powojennej może stanaC
tylko obok jednej daty 1956
Już dziś widzimy, że w> roku
1970 nie nastąpił przełom tak
wielki, jak jeszcze rok. dwa
lata temu bylibyśmy skłonni
uważać. Rok 1980, którego
księga wypełniona jest inny­
mi wydarzeniami, niż roku
1956, rok przemian, dokona­

nych bez daniny krwi, rok. po­
rozumienia społeczeństwa i
władzy, która zapewnia, że od
odnowy nie ma już odwrotu.

Jak, dostojna Klio, kazesz
za lat. sto ocenić nasze pasje,
hasła, nasz rozum polityczny,
nasze dążenia? Tak, oddajemy
ten rok już dziś pod surowy,
bezwzględny osąd historii. Czy
zarzucisz, nam, Klio, ześmy
wiedzieli co krytykować, ą nie
wiedzieli co nowego tworzyć?
Byłby to zarzut straszny.

Pewien warszawski profesor
w „Życiu Warszawy’ napisał
już, że rok 1980 byl rokiem
próby, rok 1981 będzie rokiem
nadziei. Pr ojesorowie powinni
jednak, mieć perspektywę co

nhjmniej stu lat dia oceny
wydarzeń. Według mnie rok
1980 był rokiem nadziei, a rok
1981 będzie rokiem próby.
Może jeszcze trudniejszej, niż
kiedykolwiek.

Patrzymy bowiem przed sie­
bie z perspektywy roku 1980,
roku nadziei. Czegóż życzyć

sobie mamy w tym nadeń o-t

dzącym roku? Jaki program
zakreśliliśmy na najbliższe;
miesiące? Wybacz, Klio, je­
steśmy wciąż bardziej zainteA
resówani przyszłością, niż
przeszłością, choćby jej ranga
była nie wiem jak wielka,,
daty nie wiadomo jak wspa­
niale.

Musimy wydobyć się ze

straszliwego, zaciskającego się,
wciąż imadła centralizmu.
Gdzie mogłem pisałem i mówi­
łem, że nadmierna centrali­
zacja powoduje udar centrum
i paraliż na obwodzie. Prze­
ciążone centrum nie może
sprostać swoim funkcjom, kie­
dy każda najmniejsza decyzja
musi dojść aż na sam szczyt i
zostać zatwierdzona lub od­
rzucona. W tej sytuacji cen­
trum musi się bronić przed
nadmiarem materiałów, ale
system narzuca mu nieubłaga­
nie wciąż nowe zadania i de­
cyzje. Przy takim centrum,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Nasz reporter w stalowni martenowskiej

Rozmowy i sytuacje przy wytopie
stumilionowej tony stali

w Hucie im. Lenina
Meldunek do Stanisława Kani

(GK). Trzeba to sprawozda­
nie zacząć trochę inaczej, bo
wytopienie 100-milionowej to­
ny stali w Hucie im. Lenina
dnia 31 grudnia 1980 roku nie
miało charakteru galówki. Po
prostu I sekretarz KK PZPR

Krystyn Dąbrowa wręczył wy-
tapiaczowi VI pieca marte-

nowsfeiego* Sicrister"-.-; Siko­
rze wiązankę białych i czer­
wonych kwiatów, podziękował
hutnikom krakowskim, jak
przystało na działacza partyj­
nego, członka organizacji par­
tyjnej wielkich pieców, robo­
tnikom za ich ofiarną pracę.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Z okazji wyprodukowania 31 gru­
dnia 100 min tony’ stali w Hucie im. Lepina, załoga kom­
binatu skierowała do I sekretarza KC PZPR Stanisława
Kani meldunek, informujący go o tym produkcyjnym ju­
bileuszu. W meldunku tym zapewnia ona także, że uczyni
wszystko aby swą działalnością gospodarczą i społeczną ,

wnieść jak największy wkład w dzieło odnowy ojczyzny.
W swej odpowiedzi I sekretarz KC PZPR, nawiązując

do warunków, w których powstała huta — owoc bra­
terskiej współpracy Polski Ludowej ze Związkiem Ra­
dzieckim — podkreślił m. in. jej znaczenie dla kraju oraz

zapewnił, że potrzeby kombinatu i jego modernizacji bę­
dą traktowane z najwyższą powagą. St. Kania przekazał
także pracownikom Huty im. Lenina serdeczne życzenia
noworoczne.

Decyzja Prezydium Rządu:

3, 17 i 31 stycznia
dniami wolnymi od pracy

A w przyszłych miesiącach? Nie wiemy
WARSZAWA (PAP). Jak

Informuje rzecznik prasowy
rządu, Prezydium Rządu
podjęło następującą decyzję:
w styczniu 1981 r. ustala się
soboty: 3, 17 i 31 dodatkowy­
mi dniami wolnymi od pracy.

Powyższa decyzją wynika
z konieczności odpowiedniego
rozłożenia czasu pracy, za­
pewniającego wykonanie za­

dań pianowych w styczniu
oraz z potrzeby związanej z

dokończeniem omówienia w

poszczególnych gałęziach i
branżach metod i zasad dal­
szego skracania czasu pracy
w 1981 roku z uwzględnie­
niem ich specyfiki pracy.

Terminy dodatkowych dni
wolnych w pozostałych mie­
siącach 1981 r. ogłoszone zo­
staną w styczniu.

Profesor Z. Kaczmarek —

sekretarzem naukowym PAN
WARSZAWA (PAN). Rada

Państwa na wniosek Rady Mi­
nistrów powołała na stanowi­
sko sekretarza naukowego Pol-

, skiej Akademii Nauk na okres
^kadencji 1981—1983 prof. Zdzi­

sława Kaczmarka — członka

zwyczajnego PAN, specjalistę
z zakresu hydrologii i gospodar­
ki wodnej. Za powołaniem go
na tę funkcję opowiedziało się
Zgromadzenie Ogólne PAN.

Z Karlina

KRN-pierwszym
parlamentem PRL

LUBLIN (PAP). W noc syl­
westrową 1943/44 r. utworzo­
no a inicjatywy PPR Krajową
Radę Narodową. Z tej okazji
w Lublinie, w Muzeum Ruchu
Robotniczego im. Bolesława
Bieruta, mieszczącego się w

domu rodzinnym przewodni­
czącego KRN, otwarto okolicz­
nościowa wystawę. Nosi ona

tytuł „KRN pierwszym ■Parla­
mentem Polski Ludowej”.

W lubelskim muzeum okrę­
gowym ną zamku nastąpiło
otwarcie wystawy „Ruch ro­
botniczy w sztuce”. Składa się
na nią ok. A prac, głównie
malarstwo i Hka.

Organizatorem wystawy
jest również Mu: • Ruchu
Robotniczego w Lubiuue,

Noworoczne
kazanie papieża

RZYM (PAP). Papież Jan Paweł II dwukrotnie w dniu No­
wego Roku poruszył sprawę pokoju na świecie. W czasie ,

uroczystej mszy, którą celebrował W Bazylice św. Piotra,
Jan Paweł II wygłosił homilię, nawiązując w niej m. in. do
obchodzonego w tym dniu już po raz 14 Światowego Dnia

Pokoju.
Znaczną część homilii noworocznej poświecił napięć prob­

lemowi osób kalekich i upośledzonych w związku z prokla­
mowaniem przez ONZ 1931 roku „rokiem upośledzonych”.
Jeśli tylko cześć budżetu nrzeznaeżonego na wyścig zbrojeń
zostałaby poświecona na finansowanie walki z upośledze­
niem umysłowym — powiedział papież — z pewnością można

by osiągnąć sukcesy i. poprawić los wielu cierpiących.
Papież natźdazał również do sprawy niesprawiedliwego

podziału bogactw na świście i szczególnie związanego z tym
problemu niedożywienia Głód i niedożywienie — powiedział
— stanowią dziś dramatyczny problem dla milionów istot
ludzkich. Papież zaapelował do wszystkich rządów, organi­
zacji międzynarodowych ludzi dobrej woli, by zjednoczyli
swe wysiłki w celu stworzenia skuteczniejszego systemu
rozdziału żywności na świecie.

Do problemu światowego pokoju Jan Paweł TI nawiązał
również w krótkim przemówieniu do wiernych w czasie po­
łudniowego błogosławieństwa, udzielanego zebranym na pla­
cu przed Bazyliką. Papież potępił zwłaszcza „ślepą prze­
moc” terroryzmu i przekazał ludziom na całym świecie
wygłoszone w wielu językach błogosławieństwo „pokój lu­
dziom dobrej woli”.

Jak Czytelnicy „Gazety Krakowskiej”
przyjęli powrót

do jej starego tytułu?
Kilku osobom zadaliśmy pytanie, jak przyjęły one

powrót do nazwy „Gazety Krakowskiej". Oto krót­
kie odpowiedzi.

ELŻBIETA STEFAŃSKA-ŁUKOWICZ,
artystka muzyk, klawesynistka:
— Cieszę się z tego bardzo, bo tytuł ów wiąże ściśle ten

dziennik z Krakowem. Uważam, że „Gazeta Krakowska”
jest najlepszym polskim dziennikiem i życzę jej w nowym
roku wszystkiego najlepszego.

Prof. dr JÓZEF BOGUSZ:

— Powrót do dobrej, dawnej nazwy „Gazety Krakowskiej”
stanowi dla mnie najmilszą niespodziankę u progu nowe­
go roku. W tej nazwie zawarta jest przecież historyczna

(DOKOŃCZENIE NA STR. *)

Ikhwala goni uchwalę a robota czeka
(GK). Minęło 8 lat od chwili

zatwierdzenia uchwały rządo­
wej nr 3C‘ w sprawie rozwoju
Zakopanego w latach 1972—80;
czas więc na podsumowanie.
Należałoby sobie zadać pyta­
nie — co udało się zrealizować
z jej ambitnych zamierzeń.
Odpowiedź może być połowi­
czna — bo kłamstwem byłoby
powiedzieć, że niewiele, a nie­
prawdą że dużo. Wpłynęło na

to wiele czynników między
innymi — uchwała dawała ry­
gorystyczne ograniczenia bu­
dowy nowych ośrodków wcza­
sowych. Niestety, byłe władze
zwierzchnie, nie zawsze res-

nektowały ten stan rzeczy.
Podobnie wyglądała sprawa z

nrzedsiebiorstwem turystycz­
nym „Tatry”, które - zostało

utworzone przez władze mia­
sta zgodnie z uchwałą. Uzys­
kiwane dochody z przedsię­
biorstwa zajmującego się wy­
najmowaniem kwater prywat­
nych, w części przekazywane
były na rzecz Tatrzańskiego
Funduszu Rozwoju... ale tylko
do 1975 roku. Po reorganiza­
cji administracji państwowej
i utworzeniu województwa
nowosądeckiego przedsiębior­
stwo zostało przekształcone w

oddział WPGT w Nowym Są­
czu... a zyski w wysokości 10
min. zł zamiast,., do kasy mia­
sta spływały do Sącza. Takich
przykładów można mnożyć w

nieskończoność. Reorganizacja
przedsiębiorstw budowlanych
i przejecie ich przez nowosą­
deckie kombinaty doprowadzi­

ła do tegc. że wiele inwesty­
cji zostało zahamowanych a

część jak np. dom handlowy
sprzętu turystycznego, pawi­
lon usług ciężkich czy baza
rejonowego przedsiębiorstwa
gospodarki komunalnej na Oł-
czy nie' weszło do realizacji z

uwagi na brak nakładów in­
westycyjnych.

Z innych spraw które do tej
pory nie zostały zrealizowane
to — szeroki program ochrony
i kształtowania środowiska re­
gionu tatrzańskiego a w tym
miedzy innymi sprawa gazy­
fikacji miasta oraz zaprogra­
mowanie i sfinansowanie prac
nad regeneracja 1 podniesie­
niem górnej granicy lasów w

(DOKOŃCZENIE NA STR. Ź)

Posiedzenie

Sądu Najwyższego
w sprawie trzech

związ? ów zawodowych

WARSZAWA (PAP). Sąd Najwyższy na posiedzeniu 30 grud­
nia rozpatrzył sprawy rewizyjne dotyczące rejestracji trzech
nawo zakładanych związków zawodowych. Wnioski o rewizję
postanowień Sądu Wojewódzkiego w Warszawie, który odmówił
rejestracji związków, złożyły komitety założycielskie Niezależ­
nego Samorządnego Związku Zawodowego Rolników s siedzibą
w Warszawie, Niezależnego Zrzeszenia Studentów z siedzibą
w Warszawie oraz Niezależnego Samorządnego Związku Zawo­
dowego Prywatnego Transportu Drogowego woj. katowickiego.
We wszystkich trzech sprawach rozprawa Sądu Najwyższego
została odroczona.

Nie tylko gaszenie płomienia
ale i przygotowania do odbioru ropy

KOSZALIN (PAP). Nawet w noc

sylwestrową nie przerwano monta­
żu urządzeń wiertniczych w Karli­
nie.

Specjaliści z kierownictwa akcji
zwracają uwagę na fakt, że w.

Karlinie trwa nie tylko akcja ra­
townicza. Jednocześnie w niezwyk­
łym tempie budowana jest eksploa­
tacyjna kopalnia ropy naftowej
(tak się to nazywa w języku fa­
chowców). Wyraża -się przypuszcze­
nia, że termin przystąpienia do
głównej operacji gaszenia erupcji
będzie w ostatecznym rachunku
uzależniony od zakończenia całego
ciągu technologiczno-transportowe-
go odbioru ropy z odwiertu. Z uwa­
gi na nadwyrężenie przez ogień u-

rządzeń znajdujących się u wylotu
szybu, z których zamierza się sko­
rzystać, nie można bijącej w niebo

fontanny ropy ipo prostu „zatkać”.
1 bm. w godzinach popołudnio­

wych w pobliżu płonącego odwiertu
„Daszewo 1” pod Karlinem z wiert­
ni nr 1 rozpoczęto drążenie pierw­
szego ratowniczego otworu ukie­
runkowanego.

Podstawę płonącego odwiertu o-

twór kierunkowy osiągnie na głę­
bokości poniżej 2740 m. Nastąpi
wówczas zmniejszenie ciśnienia ro­
py tryskającej z uszkodzonego O-
tworu, co zamierza się wykorzy­
stać do „ostatecznego” .wariantu
akcji ratowniczej, w przypadku je­
śliby warianty podejmowane wcze­
śniej nie przyniosły rezultatu. Jeśli
akcja ratownicza zostanie do tego
czasu ukończona, otwór u kierunki -

wany, którego drążenie potfwa ok.
3 miesięcy, posłuży do normalnej
eksploatacji ropy.

Merkuriusz Polski

3 stycznia 1661 r. ukazał
się w Krakowie pierwszy
numer „Merkuriusza Pol­
skiego”. Jutro więc mija
.320 lal od narodzin pierw­
szej polskiej gazety. Okres
len w rozwoju kultury oj­
czystej obejmował różne e-

poki, tendencje, prądy. To­
warzyszyła im dość wiernie
polska prasa, jej pracow­
nicy. Rocznicę tę ćhcemy
uczcić tak, jak może to zro­
bić współczesny dziennik.
Warto zapoznać się z krót­
kimi dziejami tej gazety,
przeczytać parę tekstów
pochodzących z wieku
XVII, wypowiedź przewod­
niczącego oddziału Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich w Krakowie dotyczą­
cą zadań, dziennikarstwa.

Materiały te drukujemy
na str. 3.
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H. Jabłoński

u „Waryńskiego44
WARSZAWA (PAP). Tra­

dycyjnym zwyczajem prze­
wodniczący Rady Państwa
Henryk Jabłoński w ostat­
nim dniu starego roku 1980
złożył wizytę załodze War­
szawskich Zakładów Ma­
szyn Budowlanych im. Wa­
ryńskiego.

I

3 min złotych
od „Warty’
na odnowę

Krakowa

„Przyłączając się do szero­
kiego odzewu na apel Spo­
łecznego Komitetu Odnowy
Zabytków Krakowa, pragnę
zadeklarowaf w imieniu Za­
rządu Towarzystwa Ubezpie­
czeń i Reasekuracji „Warta"
S.A. kwotę w wysokości S
milionów złotych na rzecz

odnowy zabytków miasta

będącego pomnikiem kultury
narodowej."

Deklarację tej treści, pod­
pisaną przez prezesa zarządu
dr Stanisława Kobaka prze­
kazał wiceprezydentowi mia­
sta Krakowa Tadeuszowi
Salwie — dyrektor oddziału
TUiR „Warta” w Krakowie
lnż. Kazimierz Wojtal pod­
kreślając, iż w miarę posia­
danych możliwości Towarzy­
stwo „Warta” będzie wspie­
rać wielkie dzieło odnowy
zabytków Krakowa.

Z dalekonisu
GRECJA W EWG

(a) Wraz z rozpoczęciem
nowego roku, Grecja stała

się oficjalnie dziesiątym
członkiem EWG. W najbliż­
szym posiedzeniu organu
wykonawczego EWG — ko­
misji europejskiej, weźmie
udział jako 14 jej członek,
Georgios Kontogeorgis, a w

parlamencie europejskim za­
siądą greccy posłowie w licz­
bie 24, tak więc liczba depu­
towanych organu legislacyj­
nego EWG zwiększy się do
434.

i
ZAKŁADNICY

Jak donosi agencja Reute­
ra, radiowa rozgłośnia tehe-
rańska nadała w środę wie­
czorem komentarz, w któ­
rym stwierdziła, że jeśli wła­
dze USA uporczywie będą
uchylały się od spełnienia
żądań strony Irańskiej, 52
amerykańskich zakładników
stanie przed sądem pod za­
rzutem szpiegostwa. Irańczy-
cy — stwierdzono w komen­
tarzu — domagają się wy­
znaczenia Stanom Zjednoczo­
nym ostatecznego terminu u.

stosunkowania się do posta­
wionych przez Teheran wa­
runków. Jeśli po jego upły­
nięciu nie zwrócą w całości

majątku b. szacha, proces za­
kładników z pewnością się
odbędzie.

POŻAR
Według napływających «e

stolicy Kenii — Nairobi in­
formacji, liczba ofiar śmier­
telnych eksplozji i pożaru,
jakie nastąpiły w hotelu

„Norfolk” w tym mieście,
wzrosła do 16. Dalszych 85
osób zostało rannych i prze­
wieziono je do szpltąll.

ARESZTOWANIA
Mario Scialoja, dziennikarz

z redakcji rzymskiego tygod­
nika „Espresso”, który w

minionym tygodniu przepro­
wadził wywiad z członkami

„Czerwonych Brygad” — po­
rywaczami sędziego Gioyan-
niego d’Urso, został zatrzy­
many przez policję w nocy
ze środy na czwartek w gór.
skiej miejscowości wypo­
czynkowej, gdzie spędzał
urlop.

-Dziennikarza zatrzymano
pod zarzutem „osobistego
współudziału”, na mocy na-

ka-u, wydanego przez pro­
kuratora, któremu w środę
wieczorem zlecono dochodze­
nie w sprawie śmiertelnego
zamachu na generała Enrieo

Calyaligi.
Dziennikarzowi, zgodnie »

prawem włoskim, grozi kara
do 4 lat więzienia.

OFIARA
W ostatni wieczór starego

roku w Rzymie dokonano

kolejnego zabójstwa politycz­
nego. Z rąk niezidentyfiko­
wanych zamachowców zginął
Jeden z wysokich funkcjona­
riuszy specjalnych służb do
walki z terroryzmem, gene­
rał korpusu karabinierów,
Enrieo Calyaligl.

I

i
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POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie zmienne i miejscami
przelotne opady śniegu z de­
szczem lub śniegu. Tempra-
tura najwyższa dniem od 0
do 3 st., najniższa nocą od

—3do0st.WysokowTa­
trach od —7 dniem do —14
st. nocą. Wiatr silny i pory­
wisty powodujący miejscami
zawieje śnieżne, stopniowo
słabnący zachodni i północ­
no-zachodni.

1.2,3,4

Nasz reporter w stalowni martenowskiej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W zespole dokonującym »pu-
stu byli również przedwczoraj
o godz. 15.40 Franciszek Żyw-
czak i Edward Erazmus, sta­
nowisko mistrza dzierżył w

tym czasie Kazimierz Gąsior-
skl.

Z całą premedytacją nie po-
dajemy nazwisk działaczy, go­
spodarzy miasta i dzielnicy.
To było święto hutników, któ­
rzy nie wyrzekają się swoich
pięknych tradycji mistrzow­
skiej roboty. Dodajmy, że wca­
le tak wesoło z tym wszystkim
w Hucie nie jest, skoro Kom­
binat w r. 1977 wyprodukował
6.682 tys. ton stali, w roku bie­
żącym — 6.150 tys. ton stali.
Dokładnie od piętnastu lat na

wszystkich posiedzeniach KSR
w Kombinacie mówi się O ko­
nieczności remontu maszyn i
urządzeń. Żywą ilustracją
owych żądań był przedwczoraj
wygląd pomostów lejniczych,

I
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Skończył się Sylwester
zaczął się rok nowy...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sylwestrowym ■— specjalność
zakładu zastrzeżona. Bawiło
się wielu gości zagranicznych
m. in. z Węgier, Włoch, RFN,
Czechosłowacji a nawet dale­
kiej Australii. Wielką atrak­
cją były wspaniałe desery,
znakomite lody cassate z bitą
śmietaną, ananasami, czekola­
dą i likierem contreau. W sa­
lach Krakowskiego Oddziału
Związku Literatów Polskich
na spotkaniu towarzyskim wi­
tali Nowy Rok m. in.: pań­
stwo Maciągowie, Wilkonlo-
wie, Lisowscy, Ziemianinowie,
a nawet sam prezes Jan Pie-
szczachowicz z małżonką. Tak
długo jak organizowane są
bale sylwestrowe u literatów
specjalnością, pitą zamiast
szampana, jest znakomity
barszcz. Zabawy sylwestrowe
organizowane były także w

wielu zakładach pracy. Naj­
większy odbył się w kasynie
Kombinatu „Huty im. Lenina"
gdzie dla 600 osób grały całą
noc 2 orkiestry. Natomiast do
Klubu Pod Gruszką zawitał w

swoim roboczym stroju komi­
niarz, który był najbardziej
obleganą osobą.

W czasie nocy sylwestrowej
w Krakowie przyszły na świat
2 dziewczynki i 1 chłopiec.
Straż pożarna była wzywana
tylko jeden raz do Borku
Szlacheckiego. Milicja Obywa­
telska również nie miała spo­
kojnej nocy. Kilka wypadków
drogowych, kilkanaście stłu­
czek i jedna ofiara śmiertel­
na. Pracowitą noc sylwestro­
wą miało także pogotowie ra­
tunkowe: udzielono pomocy
ambulatoryjnej 100 osobom, 81
razy niesiono pomoc poszko­
dowanym w wypadkach, od­
notowano 138 zachorowań. Na­
tomiast krakowską Izbę Wy­
trzeźwień odwiedziło 29 osób.

Gdy wybiła północ z Ma­
riackiej Wieży nadejście No­
wego Roku oznajmił hejna­
łem plut. Stanisław Piotrow­
ski.

(żur) d. s.

*

(GK) Właściwie można u-

znać, że w Nowosądeckiem zi­
ma gościła tylko w przerwie
pomiędzy Świętami Bożego
Narodzenia a Sylwestrem.
Śnieg i mróz nastały bowiem
w nocy po drugim dniu świąt

Nad mogiłą
Tadeusza Legutki

Dnia 31 grudnia 1980 roku
na cmentarzu Rakowickim w

Krakowie odbył się pogrzeb
dyrektora Prasowych Zakła­
dów Graficznych RSW „Pra-
sa-Książka-Ruch”, b. dyrekto­
ra Krakowskiego Wydawnic­
twa Prasowego, znanego spor­
towca Wisły Tadeusza Legtit-
ki. W pochodzie pogrzebowym
od kaplicy cmentarnej do
miejsca pochowania kroczyli
Rodzina i przyjaciele Zmar­
łego, przedstawiciele Zarządu
RSW „Prasa-Kslążka-Ruch”,
organizacji społecznych i spor­
towych, poczet sztandarowy
GTS „Wisła” w składzie Jerzy
Jurowicz, Kazimierz Kmiecik,
Piotr Skrobowski, poczet
sztandarowy Krakowskiego O-
kręgowego Związku Piłki Noż­
nej.

Nad otwartą mogiłą prze­
mówił prezes RSW „Prasa-
Książka-Ruch” Edmund Król,
podkreślając zasługi Zmarłego
dla prasy i drukarstwa pol­
skiego, Jego ofiarność, przy­
jazną postawę wobec wszyst­
kich współpracowników,
skromność.

I
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Wojewodzie
tarnowskiemu

tow. Stanisławowi

Nowakowi

wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci MATKI.

składają
Komitet Wojewódzki

PZPR w Tarnowie
Komitet Miejski

PZPR w Tarnowie

hall lejniczej stalowni marte­
nowskiej... Trzy piece są w

remoncie i te działania ozna­
czają potężny rozgardiasz w

tym wydziale, który rozpoczął
pracę w lutym foku 1955.
Trzeba też dodać, że obsady
poszczególnych pieców składa­
ją się z dwóch — trzech osób,
a powinno pracować tam za­
wsze po czterech hutników.
Ciężko jest również z urucho­
mieniem wszystkich suwnic;
podczas każdej zmiany stoi ich
kilka nieczynnych. Rozmawia­
liśmy W czasie dokonywania
spustu 100-milionowej tony z

Józefem Brzękiem I wytapia-
czem IV pieca, Adamem Ko­
tarskim I wytapiaczem V pie­
ca (w remoncie), operatorem
wsadzarki Marianem Kotowi­
czem i rozdzielaczem wsadu
Władysławem Włodarczykiem.
Jeszcze kilka dni temu drogi
na podeście były zawalone ru­
pieciami — to dobrze, że je na

ten wytop uprzątnięto. Ludzie

a w Sylwestra od samego ra­
na było już prawdziwie wio­
sennie. W sylwestrowe połud­
nie w Nowym Sączu termo­
metry wskazywały pięć stopni
ciepła, śnieg gwałtownie top­
niał na wszystkich drogach i
ulicach. Po zmierzchu tempe­
ratura gwałtownie spadła do
kilku stopni poniżej zera. Jaki
to dało efekt nietrudno sobie
wyobrazić. Jezdnie i chodniki
zamieniły się w tory lodowe a

w Nowym Sączu autobusy
WPK usiłujące zatrzymać się
na przystankach tańczyły po
całej jezdni niczym gigantycz­
nych rozmiarów dziecięce za­
bawki — bąki, aż dziw, że mi­
licyjne kroniki nie odnotowa­
ły zarówno w Sylwestra jak i
w Nowy Rok żadnych poważ­
niejszych kolizji drogowych.
Także zwyczajnie zapracowa­
ne w Nowosądeckiem pogoto­
wie milicyjne było niemalże
bezrobotne. Sporo wyjazdów
miało za to pogotowie ratun­
kowe, bardzo często jeżdżono
do porodów. Tylko w samym
Wojewódzkim Szpitalu Zespo­
lonym w Nowym Sączu przy­
szło na świat w Sylwestra 13
dzieci a w nowy rok do godz.
17 tyle samo. Dosłownie na

przełomie dwu lat powiększył
grono mieszkańców regionu
syn Weroniki i Jana Cempów
z Popardowej.

To że w sylwestrową noc

było w Nowosądeckiem spokoj­
nie wcale nie oznacza, że No­
wy Rok witano tu mniej szum­
nie niż w poprzednie Sylwe­
stry. Na licznych balach spot­
kali się wczasowicze wypoczy­
wający w miejscowościach u-

zdrowiskowych całego regio­
nu. W zakopiańskim Central­
nym Ośrodku Sportu nowy
1981 rok witała m. in. prze­
bywająca tu wraz z rodziną
legendarna jut lekkoatletka
Irena Szewińska oraz cała ka­
dra narodowa kolarzy, biega­
cze narciarscy — uczestniczą­
cy w tradycyjnym już biegu
sylwestrowym oraz pięcio-
bołścl. Radosnym śpiewem i
wystrzałami korków szampa­
na żegnano stary i witano
Nowy Rok w licznych schro­
niskach górskich. V7 schronis­
ku na Przehybie zgodnie z

utrwalonym przez lata zwy­
czajem o północy wyruszono
z pochodniami na spacer po
ośnieżonych lasach Beskidu
Sądeckiego, w których wciąż
jeszcze jest realna szansa

Zegnał Tadeusza Legutkę w

swym przemówieniu dyrektor
Prasowych Zakładów Graficz­
nych Kazimierz Skrobacz.
Śmierć pracownika prasy i
drukarstwa — stwierdzi! lnż.
Skrobacz — zawsze uprzytam­
nia nam, że dzieło takiego
Człowieka, zadrukowane stro­
nice gazety, przeżywają Go.
Ale wiemy, iż żywa będzie
również pamięć o szlachet­
ności i dobroci dyr. Legutki.
W imieniu krakowskiego śro­
dowiska dziennikarskiego, w

imieniu „Gazety Krakow­
skiej” pożegnał zmarłego dy­
rektora Prasowych Zakładów
Graficznych — Olgierd Ję-
drzejczyk. O Tadeuszu I.egutce
— sportowcu, mówił w swym
wystąpieniu w imieniu Zarzą­
du I Rady Seniorów GTS
„Wisła” Mieczysław Kossek.
Zmarły zapisał się dobrze w

dziejach sportu krakowskiego
i polskiego.

Świeżą mogiłę Tadeusza Le-
gutkł pokryły dziesiątki wień­
ców i wiązanek od wielu in­
stytucji prasowych, społecz­
nych 1 sportowych.

Mgr lnż. Maria Anna CHOCZEWSKA

REDAKTOR „HASŁA OGRODNICZEGO”
człowiek wielkiej dobroci i szlachetności, nasza serdeczna

koleżanka, odznaczona Odznaką „Zasłużony Działacz Kul­
tury” oraz Srebrną Odznaką „Za zasługi dla Ziemi Kra­
kowskiej”, po długiej i ciężkiej chorobie zmarła dnia 27

grudnia 1980 r.

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu Salwatorskim w

Krakowie w sobotę, 3 stycznia 1981 r., o godz. 13.
KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z REDAKCJI „HASŁA OGRODNICZEGO”
I „KWIATÓW”

są zmęczeni dopominaniem się
o remonty i przebudowę. Już
kilka lat temu planowano
przejście do produkcji na kon­
wertorach w szerszym zakre­
sie. Oczywiście należy się li­
czyć z możliwościami inwesty­
cyjnymi i remontowymi całego
kraju. Toteż krakowscy hut­
nicy uważają, jakże słusznie,
że równocześnie z remontami
trzeba ostrzej stawiać sprawę
budowy urządzeń oczyszczają­
cych wodę i atmosferę.

Dość często podobne uro­
czystości wykorzystywane by­
ły propagandowo niezgodnie z

ich istotnym sensem. Jest coś
wzruszającego w postawie hu­
tników, którzy podkreślają
wagę — dosłownie i w prze­
nośni — stali, decydującej o

rozwoju całej gospodarki na­
rodowej. Jest w tym po prostu
zawarty szacunek do własnej
pracy i tej tradycji nikt się
nie wyrzeka. Podkreślamy i
my jej znaczenie. Właśnie w

roku 1981 — roku wielkich na­
dziei'.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

spotkania z wędrującym bru­
natnym niedźwiedziem wy­
trwale nie budującym gawry
— czyli swego zimowego do­
mu przed nastaniem nowego
roku. Pierwszy dzień nowego
roku nieco zawodu przyniósł
narciarzom, na stokach Kas­
prowego Wierchu. Wiatr wie-
jąc z szybkością przekracza­
jącą 35 metrów na sekundę u-

nieruchomił bowiem kolejkę
linową. (sś)

*

(GK) Zapełniły się ulice
Tarnowa w sylwestrowy wie­
czór spieszącymi na tradycyj­
ne bale i zabawy noworoczne.

Tłoczno było w autobusach i
długie kolejki na postojach
taksówek. Hucznie witano No­
wy Rok w „Tarnovii”, „Bristo­
lu” i w kilku innych, więk­
szych restauracjach, kawiar­
niach i domach kultury. W
prawdziwie szampańskim na­
stroju bawili się członkowie
ZSMP w swoim klubie „Tar­
nowska piwnica”. Nowy rok
powitano tu tradycyjnym
szampanem i życzeniami.
Większość tarnowian przywi­
tało jednak Nowy Rok w do­
mach, przed telewizorem w

gronie rodziny i przyjaciół. W
Wojewódzkim Szpitalu Zespo­
lonym w Tarnowie pierwsze­
go w 1981 roku noworodka
witano 40 minut po północy.
Syna Urszuli Łukaslńskiej z

Łętowic odebrała położna Bro­
nisława Jachimek. Wiele pra­
cy mieli dyżurujący lekarze
Pogotowia Ratunkowego. U-
dzielono pomocy ponad 34 o-

sobom. Dla straży pożarnej
noc minęła spokojnie. Rano
natomiast gaszono pożar za­
budowań gospodarczych w

Pustkowie. Niestety, jak to

zwykłe bywa nie wszyscy po­
trafili się bawić z umiarem i
kulturą. Funkcjonariusze Ko­
mendy Miejskiej MO w Tar­
nowie interweniowali w sied­
miu przypadkach. Były to a-

wantury domowe i bijatyki.
W tarnowskiej Izbie Wytrzeź­
wień sylwestrową noc spędzi­
ło 12 osób, nad ranem przy­
wieziono jeszcze cztery kom­
pletnie zamroczone alkoholem
osoby. W noc sylwestrową
pracowały załogi niektórych
zakładów przemysłowych —

m. in. 1100 osób na wydziałach
produkcji podstawowej w tar­
nowskich „Azotach”, 300 osób
ze służb utrzymania ruchu w

dębickim Stomilu”, 50 praco­
wników „Ponaru”. Pierwszy
dzień nowego roku upłynął
pod znakiem domowego wy­
poczynku, spotkań rodzinnych
i towarzyskich.

(wisz)

KRONIKA

zmian kadrowych
WARSZAWA (PAP). Prezes

Rady Ministrów po zasięgnię­
ciu opinii Wojewódzkiej Rady
Narodowej w Kielcach powo­
łał Włodzimierza Pasternaka
na stanowisko wojewody kie­
leckiego.

Jednocześnie prezes Rady
Ministrów przychylając się do
prośby Józefa Stańskiego od­
wołał go ze stanowiska woje­
wody kieleckiego, wyrażając
mu podziękowanie za pracę
na tym stanowisku.

WARSZAWA (PAP). Prezes
Rady Ministrów po zasięgnię­
ciu opinii Wojewódzkiej Rady
Narodowej w Częstochowie
powołał Grzegorza Lipowskie­
go na stanowisko wojewody
częstochowskiego.

Imarł

H. M. McLuhan
NOWY JORK (PAP). W śro­

dę rano zmarł w Toronto w

wieku 69 lat słynny filozof i
socjolog kanadyjski Herbert
Marshall McLuhan, autor wic­
iu dzieł z dziedziny teorii kul­
tury.

Co mamy z Narodowego
Funduszu Ochrony Zdrowia?

Odpowiedź na postawione w

tytule pytanie znajdujemy w

broszurze informacyjnej, wy­
danej przez Krakowski Komi­
tet NFOZ.

Od 1973 roku, kiedy to fun­
dusz powstał do końca paź­
dziernika br. na koncie Kra­
kowskiego Komitetu NFOZ
zgromadzono w gotówce i w

naturze ponad pół miliarda
złotych — dokładnie: 537.332
tys. zł z których 131.513 tys.
zł wydano na inwestycje (wy­
budowano m. in. 9 gminnych
1 wiejskich ośrodków zdrowia,
3 apteki oraz pawilon rota­
cyjny przy szpitalu im. G.
Narutowicza. W trakcie reali­
zacji znajduje się 14 obiektów
— W tym Instytut Onkologii),
54.445 tys. zł wydano na zaku­

Kontredans z tą prenumeratą
-a—*mww—i ...... ... . rwiH ■'wwimw 'jnowuror-

Sedno wciąż w teczkach
(GK). Znów rozdzwoniły się

w redakcji telefony. Tym ra­
zem poszło o ogłoszone przez
Ministerstwo Łączności wspól­
nie z RSW „Prasa-Książka-
Ruch” tzw. „zasady realizacji
zaprenumerowanej na poczcie
prasy”. Trudno się dziwić na­
szym Czytelnikom. Wspomnia­
ne „zasady” budzą bowiem
wiele wątpliwości i sprawiają
wrażenie nie do końca prze­
myślanych. Przypomnijmy, że

początki całej sprawy sięgają
końca lata br. kiedy to niby
na społeczne żądanie zlikwido­
wano tzw. teczki w kioskach
„Ruchu”. Decyzja ta wywoła­
ła z jednej strony run czytel­
ników prasy na pocztową pre­
numeratę. z drugiej strony
reakcję obronną listonoszy, od
lat już skarżących sie na obju­
czanie ich niczym wielbłądów
kilogramami prenumerowa­
nych gazet. Postulat likwida­
cji pocztowej prenumeraty w

miastach trafił więc w jesieni
do porozumień podpisanych z

przedstawicielami załóg łącz­
nościowców.

Niestety — przez ponad dwa
miesiące resort łączności zo­
bowiązany do realizacji tych
oostulatów nie dopracował się
koncepcji kolportażu prasy,
która by znalazła społeczne
uznanie. Początkowo idąc po
najmniejszej linii oporu po
prostu chciano zlikwidować
prenumeratę w miastach, co

wywołało powszechny nrotest.
Wreszcie po upływie kilku ty­
godni zapronrwowinn wspom­
niane „zasady”, które niczego
nie rozwiązują a tvlko pogłę­
biają zamieszanie. W myśl za­
sad bowiem od 1 stycznia do
31 marca 1981 roku wprowa­
dza się swego rodzaju samo­
obsługę nrenumeratorów.
Dzienniki odbierać sie będzie
w „niektórych uzgodnionych
ze sprzedawcami punktach

Wyrek w procesie pracowników

zarządu portu w Gduni
GDAŃSK (PAP). Komenda

Wojewódzka MO w Gdańsku
pod nadzorem Prokuratury
Wojewódzkiej prowadziła śle­
dztwo w sprawie zagarnięcia
wielu towarów na szkodę za­
rządu portu w Gdyni. Ustalo­
no, że w okresie od stycznia
1978 r. do lipca 1979 r. maga­
zynierzy, ekspedytorzy i inni
pracownicy zarządu portu w

Gdyni dokonali szeregu wła­
mań do pojemników w maga­
zynach i składach portowych
zagarniając atrakcyjne towary
pochodzące z importu bądź
przeznaczone na eksport głów­
nie do strefy dolarowej. Pastwą
złodziei padły takie artyku­
ły. jak jubilerskie wyroby ze

srebra, chińska porcelana, wy­
roby z laki, tkaniny, artykuły
spożywcze, kryształy, kilimy
wełniane itp. Skradzione to­
wary sprawcy wynosili naj­
częściej przez bramy poza
strefą kontrolowaną portu
gdyńskiego, wykorzystując
powiązania przestępcze ze

strażnikami pełniącymi służbę
na poszczególnych posterun­
kach, bądź ukrywali je u

wspólników w biurze Dworca
Morskiego i stamtąd ogólno­
dostępnym wyjściem przeno­
sili do domów lub przekazy­
wali • bezpośrednio paserom.
Przestępstwa pociągnęły za

sobą straty oszacowane na

blisko milion złotych. Zdołano

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 26 grudnia
1980 r. zmarł tragicznie, w wieku 48 lat

inż. Włodzisław FIETKO

długoletni pracownik „Hydrobudowy-2”, obecnie PBHiRE

„Energopol-2” w Krakowie, budowniczy Zakładów Azo­
towych w Tarnowie, Zakładów Chemicznych w Oświęci­
miu, Zapory Wodnej w Tresnej, Elektrowni Porąbka-
Zar, Huty Katowice i szeregu innych budów z zakresu

hydrotechniki.
Od roku 1971 pełnił funkcję naczelnego inżyniera Hy­

drobudowy-2, następnie dyrektor Produkcji w Generalnej
Dyrekcji BHiRE „Energopol” w Warszawie, a w latach
1977—1979 był dyrektorem Przedsiębiorstwa Budownictwa

Hydrotechnicznego i Rurociągów Energetycznych „Ener­
gopol-2” w Krakowie. ,

Za zasługi odznaczony został Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Brą­
zowym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką „Za pracę spo­
łeczną dla m. Krakowa”, Złotą Odznaką „Zasłużony dla
Ziemi Krakowskiej”, Brązową Odznaką „Zasłużony dla
Budownictwa i PMB”, Odznaką „Zasłużony dla Budowy
„Huty Katowice”, Odznaką im. Janka Krasickiego. W
czasie wykonywania obowiązków służbowych z-cy dy­
rektora Budowy Rurociągu Surgut-Polock uległ wypadko­
wi w dniu 20 grudnia 1980 r.

Odprowadzenie Zmarłego na miejsce spoczynku odbędzie
się na cmentarzu Rakowickim z Domu Przedpogrzebowe-
go we wtorek 6 stycznia 1981 r. o godz. 11.

Pamięć o Nim pozostanie wśród nas na zawsze!
ZAŁOGA PBHiRE „ENERGOPOL-2”

py (głównie nowoczesny sprzęt
i aparatura medyczna dla kra­
kowskich szpitali a także ka­
retki pogotowia — 25 sanitar­
nych i 8 reanimacyjnych), a

15.108 tys. zł odprowadzono
do Krajowego Komitetu NFOZ
(od 1975 r. wszystkie pienią­
dze zgromadzone w Krakowie
są wydatkowane na potrzeby
naszego województwa, a ze

środków centralnych otrzymu­
jemy dotacje — od 1975 r. do
roku bieżącego w sumie
80.424 tys. zł).

Z pozostałej na koncie kwo­
ty 336.266 tys. zł — 250 min zł
przeznaczono na budowę
Szpitala Podgórskiego. Reszta
pieniędzy pozwoli na konty­
nuowanie rozpoczętych inwe­
stycji.

sprzedaży detalicznej „Ruch”
a' czasopisma w placówkach
pocztowo - telekomunikacyj­
nych względnie w innych
punktach w zależności od wa­
runków lokalowych”. Komu
ta samoobsługa nie odpowia­
da, ten może żądać zwrotu

przedpłat.
Rzecz jasna system’ten poza

nazwą z prenumeratą niewiele
ma wspólnego. Jest to w za­
sadzie powrót do teczek, tyle
że w innej formie. W dalszym
ciągu pozbawieni będą prasy
ludzie chorzy, unieruchomieni
w domu, za których nie będzie
miał kto biegać na sąsiednie
osiedle do kolejki w urzędzie
pocztowym. Jak poinformo­
wał nas kierownik sekcji
przesyłek pocztowych i czaso­
pism Okręgu Poczty i Teleko­
munikacji Józef Noga nie ma

w obecnych warunkach żad­
nych możliwości technicznych
zorganizowania w i tak już
przeciążonych urzędach pocz­
towych specjalnych punktów
wydawania prasy. A więc,
wydłużą sie kolejki przed po­
cztowymi okienkami... Chyba,
że dojdą do skutku starania
o zgodę listonoszy na rozno­
szenie prasy jeszcze o ten je­
den kwartał dłużej. Kiedv ta­
kie porozumienie zostanie
osiągnięte — nie wiadomo.
Czy więc nie można było za­
miast wątpliwych rozwiązań
tymczasowych od razu zśtać
się wdrażaniem skuteczny 70
systemu kolnortażu? Opraco­
wanie go nie wymaga szcze­
gólnych nakładów 'pracy. W
innych krajach problem od
lat już jest rozwiązany. Prasę
roznoszą specjalni roznosicie-
le. najczęściej studenci i mło­
dzież a całą sprawą nie za­
wraca ...sobie głowy poczta a

jedynie wydawcy i właściciele
gazet.

(kuh.ł

odzyskać towary o łącznej
wartości 425 tys. zł. U oskar­
żonych zabezpieczono mienie
o wartości 310 tys. zł.

W sprawie tej Sąd Wojewó­
dzki w Gdańsku ogłosił wyrok
uznając za winnych wszyst­
kich oskarżonych. Sad skazał
ekspedytorów: Jarosława Ro­
ta na karę 6 lat i 6 miesięcy
pozbawienia wolności, 150 tys.
zl grzywny, konfiskatę mie­
nia w całości; Stanisława Ci­
chonia na karę 5 lat i 2 mie­
sięcy pozbawienia wolności,
100 tys. zł grzywny, konfiska­
tę mienia w całości; Tomasza
Słowińskiego na karę 3 lat i
6 miesięcy pozbawienia wol­
ności i 50 tys. zł grzywny;
Zbigniewa Śliwińskiego na 2
lata pozbawienia wolności i 40
tys. zł grzywny. Brygadzista —

Zbigniew Ormiński został ska­
zany na karę 5 lat pozbawie­
nia wolności, 70 tys. zł grzyw­
ny i konfiskatę mienia w ca­
łości. Stefan Mienik i Andrzej
Dakolo otrzymali kary po 2
lata i 6 miesięcy pozbawienia
wolności i po 50 tys. zł grzyw­
ny. Pozostałym czterem oskar­
żonym wymierzono kary od 1
do 1,5 roku pozbawienia wol­
ności z zawieszeniem i grzyw­
nyod10tys.do20tys.zł.Po­
nadto sąd zasądził wyrówna­
nie wyrządzonych szkód na

rzecz zarządu portu w Gdyni

Jak Czytelnicy „Gazety Krakowskiej”
przyjęli powrót

do jej starego tytułu?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

prawda o oddziaływaniu Krakowa na całą południową
Polskę, na całą Polskę.

Doc. STANISŁAW WIŚNIEWSKI,
artysta malarz:
— Przyjąłem ten powrót do nazwy bardzo dobrze, właś­

nie dlatego, że pierwsza „Gazeta Krakowska” ukazała się w

Krakowie Kościuszkowskim. Przyznam, że nie czytałem jesz­
cze numeru sylwestrowego, gdzie piszecie państwo o tej
zmianie. Proponuję przy okazji, aby gazeta zmieniła winiet-
kę tytułową, aby opracować ją na wzór i podobieństwo wi­
niety z r. 1794.

JAN JÓZEF SZCZEPAŃSKI,
prezes Związku Literatów Polskich:
— Nie należę wprawdzie do zbyt pilnych czytelników pra­

sy, ale przyznam, że tytuł „Gazety Krakowskiej” coś znaczy.
Ja zawsze lubię nawroty do tradycji.

JACEK ST. KOŁODZIEJCZYK

z Komisji Konserwatorskiej Towarzystwa Miłośników Hi­
storii i Zabytków Krakowa (w liście do redakcji):

„Pozwalam sobie w imieniu Wydziału (czyli Zarządu)
TMHiZK oraz jako sekretarz Komisji Konserwatorskiej To­
warzystwa złożyć życzenia i podziękowania za przywrócenie
HISTORYCZNEJ NAZWY (pisownia oryginału przyp. O.J.)
dziennika PZPR, za współudział w odnowie, za patronat
nad wielu słusznymi inicjatywami. Dla całego kochanego
zespołu „GK” przesyłam życzenia zdrowia i mocnych ner­
wów”.

Wybrał: OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Uchwala goni uchwalę a robota czeka
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Tatrach, wprowadzenie koso­
drzewiny na jej dawne miej­
sce, unieruchomienie osu­
wisk erozyjnych, regeneracja
roślin i gleby oraz sprawa za­
gospodarowania wód termal­
nych na Antałówce.

To były negatywy. Czas za­
dać więc pytanie co zrobiono?

Jest wiele widocznych efek­
tów zwłaszcza jeżeli chodzi o

tzw. infrastrukturę miasta. W
tych 8-miu latach oddano takie
inwestycje jak: hotele „Kas­
prowy”, „Gazda” i „Juven-
tur”; kolejki linowo-krzeseł­
kowe i wyciągi narciarskie na ■
Buforowy Wierch, Kotelnicę i j
Galicową Grapę, szkoła Dod- i
stawowa plus dom nauczycie- i
la na Olczy, przedszkole przy
ul. Sabały oraz kilka pawilo- !

Po tragicznym wypadku na Pilsku

Wstępne przesłuchanie

trenera K. Kisiela
BIELSKO-BIAŁA (PAP). Pro­

kuratura rejonowa . w Żywcu
prowadzi śledztwo w sprawie
tragicznego wypadku na Pilsku,
w którym zginęło trzech ucz­
niów — młodych sportowców z

Kalisza.

W szpitalu w Żywcu przeby­
wa obecnie kierownik zgrupo­
wania i trener Krzysztof Kisiel,
który zatrzymany został po tra­
gicznym wydarzeniu na stokach

„Anus nrtundS"

w USA
(GK) Bestseller Wiesława Kie­

lara — książka „Anus mundi”

(odbytnica świata) nadal cieszy
się ogromną poczytnością w sze­
rokich kręgach czytelników.
Ostatnio nakładem Wydawnic-'
twa Literackiego ukazało się już
trzecie, tym razem największe,
bo 30-tysięczne wydanie tego
wstrząsającego dokumentu

oświęcimskiego. Tym samym łą­
czny nakład książki W. Kielara

osiągnął w Polsce 60 tys. egzem­
plarzy.

„Anus mundi” ukazała się
przed kilkunastoma dniami w

języku angielskim w USA. Na

Mieszkańcy Chorzowa odetchnęli z ulgą

Huta „Kościuszko"

pożegnała się
KATOWICE (PAP). Ponad

6.300 ton gazów i przeszło 1.700
ton pyłów mniej będzie zatru­
wać powietrze w Chorzowie i
okolicy w nowym roku, w wy­
niku likwidacji wysłużonej
spiekalni w hucie „Kościusz­
ko”. 31 grudnia był ostatnim
dniem pracy tego wydziału. W
Sylwestra bowiem rozpoczęto
proces zatrzymywania pierw­
szej taśmy spiekalniczej. Cał­
kowite wstrzymanie obu cią­
gów wytwórczych nastąpi po
paru dniach.

Lidwidacja spiekalni w hu­
cie „Kościuszko” jest jednym
z działań podejmowanych
aktualnie przez resort hutnic­
twa, które sprzyjać moją zmia­
nie profilu produkcji wyrobów
hutniczych — zgodnie z fakty­
cznym zapotrzebowaniem go­
spodarki narodowej, a także
poprawie warunków pracy za­
łóg i zmniejszeniu szkodliwo­
ści oddziaływania zakładów na

Z głębokim żalem zawiadamiamy, o śmierci

Sasi POLEK

urodzonej 15 lipca 1958 r„ studentki III roku filologii pol­
skiej WSP w Krakowie, zmarłej tragicznie dnia 21 grud­
nia 1980 r.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 5 stycznia 1981 r.

o godz. 11 na cmentarzu w Lipnicy Murowanej
Pogrążeni w żaiobie

RODZINA i NAJBLIŻSI

nów handlowo-gastronomicz-
nych, mosty i drogi itd.

W dziedzinie ochrony śro­
dowiska największymi osiąg­
nięciami tych lat jest zelek­
tryfikowanie linii kolejowej
do Zakopanego, zakończenie
budowy oczyszczalni ścieków i

rozpoczęcie budowy drugiej,
zahamowanie budowy i rozbu­
dowy zakładów produkcyj­
nych na terenie miasta oraz

budowa kotłowni osiedlo­
wych.

11.12.1980 r. Rada Ministrów
zatwierdziła następną uchwałę
oznaczoną numerem 138/80 na

lata 1980—1990. Jak będzie
przebiegać jej realizacja w

obecnej sytuacji gospodarczej
trudno dziś przewidzieć. Nale­
żałoby życzyć władzom tylko
jednego — panowie oby wam

tylko nie przeszkadzano.

Pilska przez władze prokurator­
skie w CSRS.

W czasie tragicznej — wycie-
czki-testu-treningu Kisiel do­
znał odmrożeń palców u nóg 1

przez kilka dni musi być pod­
dany leczeniu.

W środę 31 grudnia prokura­
tor rejonowy w Żywcu. Franci­
szek Kasperczyk przesłuchał
wstępnie trenera Krzysztofa Ki­
siela w charakterze podejrzane­
go. Śledztwo trwa.

wiosnę II wydanie książki w

nakładzie 70 tys. egz. otrzymują
czytelnicy węgierscy. „Anus
mundi” przetłumaczono również
na język niemiecki (w RFN),
holenderski i fiński. Przypomnij­
my, że autor bestselieru, który
długo nie mógł znaleźć w na­
szym kraju wydawcy przybył do
obozu w Auschwitz-Birkenau

pierwszym transportem 728 wię­
źniów z Tarnowa, otrzymując
numer obozowy 290. Wiesław
Kielar — z którym rozmawiali­
śmy wczoraj telefonicznie —

pracuje aktualnie nad drugą
książką, również opartą na mo­
tywach autobiograficznych lecz
nie nawiązującą tematycznie do
Oświęcimia. Warto dodać, że
aktualnie trwają prace nad fil­
mową wersją książki. (1)

ze spiekalnią
środowisko. Spiekalnia „Ko­
ściuszko” należała do przesta­
rzałych, uciążliwych obiektów,
gdzie wiele czynności w trud­
nych warunkach wykonywano
ręcznie. Wydział ten „przodo­
wał” także w emitowaniu do
atmosfery gazów, w tym szcze­
gólnie szkodliwych tlenków
siarki i azotu — w skali całej
huty „Kościuszko”, która jest
jednym z zakładów najstar­
szych w polskim przemyśle
metalurgicznym.

W związku z zaprzestaniem
produkcji spieków, Wydział
Wielkich Pieców „Kościuszki”
przestawi się na produkcję su­
rówki w oparciu o wsad su­
rowy.

Mimo opóźnień, jakie nastą­
piły w realizacji komplekso­
wego programu modernizacji
starej śląskiej bazy metalur­
gicznej, szereg hut zmienia
swoje oblicze.

A
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Z dniem

, 1 stycznia 1981 roku

Utworzono

Gorczański

Park Narodowy
WARSZAWA (PAP). Od no­

wego roku liczba naszych par­
ków narodowych powiększy
się do 14. Tym najmłodszym,
utworzonym z dniem 1 stycz­
nia 1981 r„ jest Gorczański
Park Narodowy w woj. nowo­
sądeckim, obejmujący blisko
6 tys. ha terenów położonych
w centralnej części Gorców.

Wartości naukowe, przyrod­
nicze j krajobrazowe sprawiły,
że o nadanie statusu parku tej
części naszych gór od dawna
zabiegali przyrodnicy w trosce
o otoczenie opieką tego, co o-

parlo się czasowi i przekształ­
ceniu środowiska naturalnego.
Właśnie w Gorcach występuje
jedno z największych i naj­
bardziej typowych dla Beski­
dów skupisk flory górskiej
oraz liczne reprezentacje fau­
ny puszczańskiej. Przez park
przechodzą dwa górskie
grzbiety: Turbacz — Gore i
Turbacz — Kudłoń, rozdzielo­
ne malowniczą doliną Kamie­
nicy. Polany i hale urzekają
wiosną i latem widokiem
kwiecistych reglowych łąk. W
granicach parku znajduje się
zwarty kompleks leśny pora­
stający zbocza. Na stokach
występuje ponad 100-letni
starodrzew o charakterze lasu
pierwotnego, niżej zaś — dol­
noreglowe drzewostany buko­
we i jodłowe. Fragmenty pier­
wotnej puszczy karpackiej, ja­
kie zachowały się tam na ok.
2,5 tys. ha, objęte zostały ści­
słą ochroną rezerwatową.

Wśród zwierząt zamieszku­
jących górce znajdują się m

in. jeleń karpacki, sarna, dzik,
ryś, żbik i wiele gatunków
ptaków. Wymienić można głu­
szca, jarząbka, dzięcioła czar­
nego, orzechówkę i liczne inne,
należące do rzadko spotyka­
nych w naszym kraju.

Problem: skawińska huta

W skuteczność żadnej modernizacji
nie wierzymy!

Smokowi wawelskiemu wy­
rasta druga głowa, zanim ob­
cięto mu pierwszą. Budowa
nowej huty w Skawinie zosta­
ła rozpoczęta. NIE DAJMY
ZASKOCZYĆ SIE PRZEZ
STWORZENIE FAKTÓW DO­
KONANYCH! Powiedzą nam

potem, że za późno na cofanie
decyzji, bo poniesiono już
pewne koszty!

WGPz19—21XII80
przeczytałam: „W sprawie
Skawiny nie zrobimy nic bez
akceptacji mieszkańców Kra­
kowa” Potraktowałam to ja­
ko udzielenie nam głosu, więc
z tego głosu korzystam. Nie
pojmuję jednak, o czyją ak­
ceptację chodzić tu jeszcze
może, skoro wypowiedzieli się
już specjaliści z różnych dzie­
dzin: lekarze, biologowie, che­
micy, fizycy, eksperci z AGH,
zootechnicy, klimatolodzy, hi­
storycy sztuki, wreszcie eko­
nomiści i wielu innych. Wy­
starczy przejrzeć prasę z os­
tatnich dwóch tygodni, aby
zorientować się jak mocno

udokumentowane są te wypo­
wiedzi, oparte o wieloletnie
badania naukowe, autorytet
głośnych nazwisk, powołujące
się na konkrety — liczby, sta­
tystyki, wyniki obserwacji sa­
telitarnych. Z wypowiedzi
tych wynika jednoznacznie,
że nie tylko Hutę Aluminum
w Sk .winie trzeba zamknąć,
ale w ogóle należało przemysł
w okolicy Krakowa ograni­
czyć. Tymczasem rozpoczyna
się budowę nowej huty dlate­
go, że tak wygodniej, bo
teren jest już uzbrojony. Naj­

Co powiesz, dostojna Klio?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
które zagrożone jest udarem
—

'

na obwodzie musi nastąpić
paraliż. Centrum jest ni.ewy-
dolne. Musimy mieć mniejsze,
sprawne jednostki, organizmy,
które w wielu sprawach będą
samorządne i samowystarczal­
ne. Musimy inaczej się Rzą­
dzić. Na tym polegać będzie
nasza demokratyzacja, w

dziedzinie polityki i zarządza­
nia przemysłem — że decyzje
zapadać będą również na niż­
szych szczeblach władzy.

łaźnie wydaje mi się
że ten zwyrodniały
centralizm to istota

wszelkich zwyrodnień, z nip
winniśmy wziąć się za bary.

Być może za lat sto, jeśli
nie rozsypie się papier na­
szych gazet, a farba nie wy­
blaknie — jakiś dziejopis
stwierdzi, że w roku 1980 na­
rodziło się wiele śmiałych
myśli, projektów, które zro­
dziły nowe nadzieje. Zaduma
się. że tyle mówiono o pro­
gramie odnowy moralnej, a

tak mało o konkretnych re­
formach. Program odnowy
moralnej to przecież program
na całe lata, na cale pokole­
nie, program trudny kto wie,
czy ze wszystkich punktów,

Początek „małej reformy" gospodarczej

Zmiany w systemie
kierowania przedsiębiorstwami

Czym jest
współczesne dziennikarstwo?

WARSZAWA (PAP). Z
dniem 1 stycznia 1931 r. we­
szły w życie nowe zasady w

systemie kierowania przedsię­
biorstwami. Mają one na celu
zapewnienie załogom pracow­
niczym większej samodziel­
ności poprzez ograniczenie —

prawie do połowy — zakresu
dyrektyw i limitów narzuca­
nych przedsiębiorstwom. Roz­
szerzy się ich . odpowiedzial­
ność za wyniki gospodarowa­
nia. Wszystko to odbywa się
w ramach pierwszego etapu
reformy gospodarczej, okreś­
lanego przez niektórych „ma­
łą reformą”. Zakłada się w

nim doraźne lecz zgodne
z generalnymi kierunkami
zmian w przyszłości, prze­
kształcenia w systemie plano­
wania i zarządzania.

Większa samodzielność —

pisze red. Tomasz Walat z

PAP — idzie w parze z za­
chowaniem bezpośredniego
wpływu szczebla centralnego
na wykonywanie przez przed­
siębiorstwa kluczowych zadań
gospodarczych. Kryją się pod
tym terminem: produkcja
podstawowych surowców i
materiałów, eksport, dostawy
na rynek j główne zadania
inwestycyjne. Twórcy uchwa­
ły wprowadzającej zmiany
nie chcieli pozostawić wolnej
ręki przedsiębiorstwom w

tych dziedzinach, obawiając
się, że w warunkach nieusta­
bilizowanej gospodarki mo­
głoby to doprowadzić do jesz­
cze większej dezorganizacji.
Część ekonomistów nie po­
dzielała jednak tych obaw. Na
pociechę można powiedzieć,
że te załogi, które otrzyma­
ją narzucone zadania, będą
miały też zagwarantowane
środki do ich wykonania. Jest
to niby rzecz oczywista, lecz

wyższy czas jednak, by roz­
wiązania wygodne zastąpić
skutecznymi, a budowanie
no ego obiektu prze­
mysłowego w bliskoś­
ci Krakowa jest oczy­
wistą kpiną z autory­
tetów naukowych.

Skoro modernizacja ma po­
legać na budowie nowego o-

biektu, należy zlokalizować go
na terenie o rzadszym zalud ­
nieniu i dobrym przepływie
powietrza. Tylko takie
rozwiązanie może u-

spokoić wzburzoną o-

pinię mieszkańców
Krakowa i odbudo­
wać zaufanie do władz.

Mamy podstawy do nieuf­
ności. bo gorzkie sa nasze doś­
wiadczenia. Od kilku lat wia­
domo, że w Skawinie sytuacja
jest katastrofalna, że fluor za­
bija nie tylko załogę, ale
mieszkańców 35-tysięcznego
miasta, że trującym jęzorem
rozprzestrzenia się na Kraków
Projekty zmniejszenia emisji
fluoru, opracowane przez nau­
kowców, idą do kosza na

wyższym szczeblu i wszystko
pozostaje. jak było — ludzie
chorują, umierają...

..Gdzież jest król, co na rze­
zie tłumy te wyprawia?
Czy dzieli ich odwagę, czy
pierś sam nadstawia?
Nie, on siedzi o pięćset mil
na swej stolicy.
Król wielki, samowładnik...”

Właśnie. Ostateczne decyzje
zapadają daleko stąd. Uwie­
rzylibyśmy przynajmniej w

jakie sobie wypisaliśmy w

planie — nie najtrudniejszy do
zrealizowania. I dlatego mu­
simy sobie zdać sprawę że
nie od niego zależne będzie
wydobycie kraju z impasu, nie
lekarz, który pobierał nie­
słusznie pieniądze za zwolnie­
nia lekarskie, nie facet, który
posiadł nielegalnie jakieś za­
bytkowe kafelki będzie sym­
bolem zła tamtej epoki, której
los został przerwany w pa­
miętnym sierpniu. Być może,
dostojna Klio, za kilkadziesiąt
lat potwierdzisz moją supo­
zycję.

Czego oczekuję więc od roku
1981 i czego Wam, Czytelnicy,
w tym roku chcę życzyć? Za­
bezpieczenia praw odradzają­
cej się demokracji. Nie tylko
na szczeblu najniższym, nie w

postaci sejmiku w każdym
zakładzie pracy, ale w wiel­
kiej reformie ordynacji wy­
borczych. Abyśmy wybierali
zawsze tego, na kogo mamy
ochotę, abyśmy mogli przed
loyborem poznać kandydatów
naprawdę, aby zaprezentowa­
li wyborcom swój program, to
co mają do powiedzenia, aby
musieli wobec wyborców
walczyć o wybór. Tyczy się (o
zarówno wyboru do władz

w przeszłości postępowanie
niezgodne z tą zasadą prowa­
dziło do konfliktów z załoga­
mi.

Poza tymi kluczowymi dzie­
dzinami nie będzie się narzu­
cało przedsiębiorstwom ogól­
nych zadań produkcyjnych
mierzonych np. wartością
sprzedaży. Zakłada się, że

przedsiębiorstwa zadania te

ustalą same w dostosowaniu
do możliwości zaopatrzenio­
wych czy energetycznych.
Bodźcem do maksymalizacji
zadań będzie związek między
wysokością produkcji a fun­
duszem płac.

Większemu zainteresowaniu
załóg rozszerzaniem produk­
cji towarzyszyć ma także tros­
ka o obniżkę kosztów wy­
twarzania, a szerzej biorąc —

o poprawę efektywności gos­
podarowania. Gel ten ma być
osiągany poprzez wiązanie
funduszu płac w zakładach
wytwarzających kluczowe su­
rowce (wegiel, miedź, cement

itp.) z wielkością ich pro­
dukcji. W pozostałych bran­
żach miernik produkcji netto
odzwierciedlać będzie także
oszczędne zużycie środków.
Opłacany ma być wysiłek za­
łóg nie tylko wkładany w

produkcję lecz także w osz­
czędzanie środków.

Wiele innych przepisów u-

chwały Rady Ministrów w

sprawie zmian w systemie
kierowania przedsiębiorstwa­
mi sprzyjać ma kształtowaniu
wśród załóg świadomości bez­
pośredniego związku miedzy
ich wysiłkiem produkcyjnym
a uzyskiwanymi wynagrodze­
niami i poprawą warunków
socjalnych. Przewiduje się m.

in. zintegrowanie funduszu
płac. Podział na składniki

szczerość intencji, gdyby ci,
którzy wydają decyzje w

sprawie Skawiny, zamieszkali
w zasięgu jej dymów, spoży­
wali jarzyny ze skawińskich
pól, dawali swoim dzieciom
mleko od skawińskich krów,
a usłyszawszy, że parę tygod­
ni temu w Klinice Okulistycz­
nej w Krakowie dwuletniemu
dziecku usunięto drugie oko z

powodu nowotworu, spali spo­
kojnie, że ich dzieciom i wnu­
kom to nie grozi, bo projekt
modernizacji huty został już
zatwierdzony.

A MY W SKUTECZNOŚĆ
ŻADNEJ MODERNIZACJI
NIE WIERZYMY. Skąd wia­
domo, że przy budowie no­
wego obiektu nie przeoczy się
czegoś istotnego, tak jak loka­
lizując hutę na południowy
zachód od Krakowa przeoczo­
no fakt, że wyraźnie przewa­
żają u nas wiatry zachodnie
i Południowo zachodnie?

Sam minister Szałajda też
nie gwarantuje skuteczności
modernizacji. Mówi: „od tego
sa specjaliści” (GP 19—21 XII
80). Wygodnie jest zrzucić od­
powiedzialność na specjali­
stów, a z drugiej strony z opi­
niami specjalistów się nie li­
czyć. Więc kto odpowiada za

to, co będzie z nami za parę
lat? Specjaliści mówią, że
„obecnie wielkość strat po­
wodowanych przez Hutę prze­
wyższa koszt importu alumi­
nium”, a minister, że na im­
port aluminium nas . nie stać.
Mój Boże! Nie stać nas na

import masła, mięsa w wy­
starczających ilościach, więc

partyjnych, jak i organów sa­
morządowych. Nie lubię cy­
tatów, ale przytoczę jedno ze

zdań, które odnotować warto:

„Jeżeli ludzie pracujący
uczciwie dla dobra kraju i
socjalizmu dowiadują się, że
ich wysiłek jest marnowany
przez niekompetentnych i sko­
rumpowanych musi powstać
kryzys społeczno-polityczny’’.
Powiedział to profesor Pa-
jestka na VII Plenum. Ale jest
to prawda niepełna: społe­
czeństwo musi jeszcze uczci­
wie dla dobra kraju i socja­
lizmu pracować. Z tym nie
jest tak dobrze, jak chcieli-
byśmy sobie życzyć. Wiara ice
wciąż lepszą jakość pracy nie
powinna być pustym hasłem.

Demokratyzacja łączy się z

polityką kadrową. Właściwi
ludzie na właściwych. miej­
scach, hasło października 1956
święci u nas na powrót trium­
fy. Właściwi ludzie., kompe­
tentni, przygotowani zawodo­
wo do rządzenia — bo to też
pewna fachowość, to za­
wód wymagający toysokich i
wszechstronnych kwalifikacji.

Reforma gospodarcza, czy
uczynimy ten zasadniczy krok,
może dla bytu naszego naj­
ważniejszy? Jaki będzie

funduszu płac będzie mógł być
dokonywany przez . same

przedsiębiorstwa, stosownie
do ich potrzeb. Uchyla się
liczne ograniczenia w wydat­
kach czynionych przez przed­
siębiorstwa, drobiazgowo re­
glamentujące drugorzędne w

istocie działania ,które po­
ważnie ograniczały dotych­
czas elastyczność w gospoda­
rowaniu. Jednocześnie zaś za­
kłady, które nie wypełniają
ustalonych kryteriów, pono­
sić będą tego konsekwencje.

Uchwała zapewnia ochronę
poziomu osiągniętych wyna­
grodzeń w warunkach ko­
niecznych przestawień struk­
turalnych i spadku produkcji,
jaki będzie musiał występo­
wać w niektórych przedsię­
biorstwach — bez ich winy.
Chodzi o takie przypadki, w

których likwidacja bądź ogra­
niczenie produkcji podykto­
wane są względami zaopatrze­
niowymi bądź oszczędnościo­
wymi.

Uchwała określiła tryb i
terminy prac nad NPSG na

rok 1981; plany społeczno-
gospodarcze przedsiębiorstw
mają być zatwierdzone przez
organy samorządu robotnicze­
go do końca stycznia br. W
przypadku wystąpienia istot­
nych odchyleń zbiorczych
wielkości ekonomicznych wy­
nikających z planów przed­
siębiorstw w stosunku do u-

staleń NPSG na 1981 r., Rada
Ministrów przedłoży Sejmo­
wi propozycje zmian w planie.

Zmiany w systemie kiero­
wania przedsiębiorstwami są
w dużej mierze zgodne z po­
stulatami wysuwanymi przez
kolektywy pracownicze, a

także w toku dyskusji nad
założeniami reformy gospo­
darczej.

musimy się pogodzić z ograni­
czeniem ich spożycia.

A jeśli za parę lat staniemy
przed koniecznością ewakua­
cji Krakowa? Nie jest to py­
tanie rozhisteryzowanej ko­
biety. Poświęcił mu obszerny
artykuł dr Zbigniew Dworak
— specjalista z dziedziny fizy­
ki atmosfery (GP 17 XII 80).

Minister Szałajda powie­
dział przed kamerą telewizyj­
ną, że jeśli ktoś - przedstawi
lepsze rozwiązanie, niż budo­
wa nowej huty na starym
miejscu, to gotów jest wziąć
je pod uwagę. Dr Adam Gu­
ła z AGH wskazuje doskonałą
lokalizację pod Turowem,
gdzie elektrownia dostarcza
masy popiołu, w którym jest
ponad 30 proc, tlenku glinu.
Inni podają kilka podobnych
możliwości.

W dyskusji telewizyjnej po­
ruszono nieśmiało i jakby na

marginesie problem wpływu
skawińskich gazów na przy­
szłe pokolenie. Nie jest to
czarna fantazja. Warto przy­
pomnieć tragedię „dzieci
konterganowych”, które rodzi­
ły się bez rąk i nóg wskutek
działania na organizm matki
leku, reklamowanego jako
nieszkodliwy.

Przeżywamy moment prze­
łomowy, kiedy, mówiąc języ­
kiem ekonomii politycznej,
powietrze przestaje należeć do
dóbr wolnych i zaczyna mieć

konkretną cenę. Prosimy więc
o sprawiedliwy przydział po­
wietrza — w równych iloś­
ciach na płuca mieszkańca tak

Krakowa, jak Warszawy; ani

jednego nowego komina fab­
rycznego w okolicy Krakowa
nie akceptujemy.

GABRIELA KLEINERÓW A

starszy wykładowca
Politechniki Krakowskiej

(Red.: List publikujemy z

nieznacznymi skrótami).

! kształt zarządzania — jakie
linie rozwojowe? Spierali się
publicyści już o to, co waż­
niejsze: reforma polityczna
czy gospodarcza, czy jedna za­
leżna jest od drugiej. Nie po­
wiem, która strona miała
rację, po latach wyda dopiero
stosowny werdykt dostojna
Klio.

I jeszcze jedno: sobie ży­
czyłbym, aby wolności dla
prasy były największe. Uwa­
żam, że w naszych warunkach
prasa ma szansę stać się jed­
nym z głównych czynników
dialogu władzy ze społeczeń­
stwem na co dzień. To jeszcze
jedna nadzieja, zrodzona w

1980 roku.

A jeżeli po latach jakiś
dziejopis personaiista
naskrobie, że Dyl rok, w

którym Lech Wałęsa przesko­
czył płot strajkującej stoczni
w Gdańsku i stanął na czele
ruchu, który potem otrzy­
mał imię „Solidarność" — po­
wiecie, że nie tylko to stało
się w tym roku. Dla mnie byl
to rok nadziei zbudzonych na

nowo. Choć werdykt ostatecz­
ny wyda w sprawie Starego
Roku poważna pani Klio z ko­
niecznej jej perspektywy cza­
sowej.

A w Rok Nowy jak wkra­
czać mamy? Z tradycyjnym
optymizmem? Z nadzieją?
Nie, z wolą dokonań na dro­
dze wielkiej przemiany,

Na to pytanie odpowiada w 320. rocinicę wydania pierwszej pols­
kiej gazety — prezes Oddziału Krakowskiego Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy Polskich, redaktor Krzysztof W. Kasprzyk.

Jest pewna grupa zawodów
szczególnych: prawnicy, le­
karze, politycy, nauczyciele —

których rola i odpowiedzial­
ność społeczna jest większa,
choć może jest ją nieco trud­
niej Wychwycić niż wadliwie
wykonany but. Rola ta uosa­
bia się głównie tym, że osoby
wykonujące te zawody zajmu­
ją się — profesjonalnie —

zdrowiem społecznym, kształ­
towaniem stosunków między
ludźmi, pracują w sferze
świadomości. Takim zawo­
dem jest też bez, wątpienia
dziennikarstwo. Mało tego: po­
wołane zostało do życia, aby
pełnić służbę gwaranta roz­
mowy społeczeństwa, narodu
z samym sobą. To przede
wszystkim dziennikarze dźwi­
gają na sobie ogromny ciężar
tzw. komunikowania masowe­

go i tylko onj mogą być za­
wodowymi specjalistami w tej
dziedzinie.

Idziemy przez czasy, w któ­
rych nastąpiła ogromna, często
nawet przesadna i instrumen­
talnie traktowana, .ideologiza­
cja zawodu dziennikarskiego.
Nie chcąc zdejmować z dzien­
nikarza tego aspektu odpo­
wiedzialności, pragnę jednak
przede wszystkim podkreślić,
że podstawówą i niezbywalną
cechą zawodu dziennikarskie­
go jest informowanie,
spełnianie owej roli „wtyczki
do kontaktu” publicznego, ma­
sowego. Jeżeli dziennikarz
ma ograniczony dostęp do in­
formacji a także niesprawie­
dliwie ograniczoną możliwość
jej opublikowania, wtedy
na niewiele zdają się naj­
większe nawet talenty i bły­

skotliwe popisy pióra i for­
my.

Jak każdemu dziennikarzo­
wi, który chwilę czasu po­
święca na refleksje o swoim
zawodzie, marzy mi się taka
sytuacja w Polsce, w której
środki masowego przekazu
budzić będą więcej szacunku
niż obaw przed ich działa­
niem. Marzy mi się sytuacja,
w której takie cechy dzienni­
karza jak odwaga, szczerość,
rzetelność i mądrość wywo­
ływać będą podziw i uznanie
zarówno w społeczeństwie,
jak i na wszystkich szczeblach
władzy. Czy dojdziemy do ta­
kiego momentu? Arkadyjskie
ideały zostawmy utopistom, z

drugiej jednak strony myślę,
że ostatnie miesiące pokazały,
iż nie mamy innego wyjścia,
jak tylko coraz bardziej zbli­

Trzeciego stycznia w Krakowie...
Przed 320 laty ukazała się pierwsza polska gazeta „Mer­

kuriusz Polski". Powstała w Krakowie, na Wendecie w ka­
mienicy szoberowskiej. Ta Wendeta (od włoskiego vendere
— sprzedawać) to wschodnia pierzeja Małego Rynku. Współ­
cześnie dom pana Szobera nosi numer 4. Redagował tę gazetę
Hieronim Pinocci, Włoch z Lukki, który był od 1648 roku se­
kretarzem króla Władysława IV, później króla Jana Kazi­
mierza. Skąd się wzięła ta pierwsza w Polsce nominacja re­
dakcyjna? Otóż sekretarz królewski miał obowiązek dostar­
czać co tydzień władcy polskiemu i wskazanym członkom
dworu cotygodniowy przegląd informacji krajowych i za­
granicznych o charakterze politycznym, społecznym, wojsko­
wym. Kiedy Pinocci zaczął redagować „Merkuriusza Polskie­
go, dzieje wszytkiego świata w sobie zamykającego, dla in-
formacjej pospolitej” miał za sobą nie byle jakie doświadcze­
nie w układaniu informacji (w języku polskim i włoskim).
Drukował „Merkuriusza” (od drugiego numeru dodawano do
tytułu przymiotnik „Ordynaryjny” czyli zwyczajny; trzeci
numer nazwany był „Merkuriuszem Polskim Ekstraordyna-
ryjnym” czyli nadzwyczajnym i zawierał, po bitwie cudnow-
skiej, tekst umowy z Kozakami) wybitny impresor krakow­
ski Jan Aleksander Gorczyn.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że pierwsza polska
gazeta powstała w wyniku usiłowań dworu polskiego
wzmocnienia władzy państwowej. Polska ma za sobą już
wielkie wydarzenia, wstrząsy — oblężenie Zbaraża, zatwier­
dzoną przez Sejm w 1649 roku ugodę Zborowską czyli „łaski
dla wojska zaporoskiego”, jest już po bitwie pod Bere-
steczkiem, po ugodzie białocerkiewskiej, po bitwie pod Ba-
tohem, po. rokoszu Lubomirskiego, po ugodzie w Hadziaczu.
W roku 1660 król Jan Kazimierz zrzeka się pretensji do tro­
nu szwedzkiego, traci Inflanty za Dźwiną, wygrywa z armią
Chowańskiego pod Lachowiczami. Istnieje pilna potrzeba
wzmocnienia władzy wykonawczej, podporządkowania inte­
resów obywatelstwa — szlachty nadrzędnemu dziełu pań­
stwowemu: rządności Polski.

„Merkuriusz” miał służyć temu dziełu przez podawanie
informacji o zwycięskich polskich działaniach wojennych,
przez rozwój kultury politycznej. Na pierwszym miejscu''
znajdują się w gazecie sprawy polityczne — walka Węgrów
pod wodzą Kemenyego, wypowiedzi sułtana lub wezyra,
zmiany na stanowiskach państwowych w Turcji, informacja
o walkach na Krecie, informacja o wojnie Portugalczyków
z hiszpańskim absolutyzmem, restytuowaniu monarchii Stu­
artów w. Anglii, koronacji Karola II, poczynaniach Ludwika
XIV. Juz to wszystko świadczy o ambicjach działu depesz
międzynarodowych, jak byśmy to dzisiaj powiedzieli.

Z SZTOKHOLMU
19 DECEMBRIS 1660

Traktaty i sprawy wszela­
kie między królową Krystyną
a stanami tutecznymi zacho­
dzące z wzajemną satysfakcy-
ją są skończone.

Król na ospę choruje, a na

miejscu grafa Schlippenbacha
na poselstwo do Polskiej jest
obrany Steno Bielke.

Mamy tu za zły omen, że
rzeka Narwa, która między
dwiema skałami niedaleko
Nordkopingu pędem wielkim
bieży i piąciudziesiąt i kilku
młynom wody dodaje, przez
trzy dni stanęła, aż wszytka
woda do morza wyciekła a

potym z wielkim szumem

zwyczajnie znowu bieżeć po­
częła. Sto lat bowiem temu ta
rzeka toż uczyniła była, a

wielkie odmiany w tym
królestwie potym się stały,
(nr 7)

Z WENECYJEJ
15 IANUARII 1661

Nowy hetman wielki wyje-
dzie stąd do Kanady,jej przed
skończeniem przyszłego mie­
siąca. Chce senat tuteczny
pół milijona talerów przy nim
nosłać na potrzeby tak woj­
ska, jako i floty. Zatym wy-
prawują provisionaliter ka­
pitana del Golfo ze 100.000 ta­
lerów na Chleb żołnierzom, a

mianowicie na miesięczny żołd
(wedle kapitulacyjej) regimen­
tom niemieckim., aby z defektu
zapłaty disciplina militaris
nie szwankowała, (nr 9)

Z KRAKOWA
6 APRILIS 1661

. .ończył się w piątek prze­
szły szczęśliwie sernik tutecz-

Jerzy Łojek podaje w pier­
wszym rozdziale „Prasy pol­
skiej w latach 1661—1864”
(Warszawa 1976), że w 1967 r.

ustalono na podstawie znale­
ziska w archiwum watykań­
skim, iż Pinocci otrzymał po­
lecenie królewskie redagowa­
nia „Merkuriusza Polskiego”
w języku włoskim. Był to ro­
dzaj biuletynu specjalnego dla

Przeględ wiadomości krajowych i zagranicznych

porządkiem ogrodu niepiewionego,

za „Merkuryuszem Polskim" podany:..
nego województwa, na którym
obrano posłów na sejm jm.
pana Jana z Pieskowej Skały
Wielopolskiego, bieckiego, bo­
cheńskiego starostę, jm. pa­
na Władysława Lubowieckie­
go, sędziego ziemskiego kra
kowskiego, jm. pana Jana Od­
rowąża Pieniążka, skarbnika
przemysłkiego, jm. pana Jana
Tomislawskiego, podstaroście
go krakowskiego, jm. pana
Stefana z Wronowa Księskie-
go, pisarza grodskiego kra­
kowskiego, jm. pana Piotra
Chrząstowskiego.

Artykuły, które stanęły je­
szcze nie są do grodu podane.
Propozycyja zatym K. J. Mci
per puncta krótko zebrana na

osobnym egzemplarzu komu­
nikuje się z innemi pamięci
godnemi skryptami.

PRZESTROGA

Warowano jest przywilejem
K. J. Mci, aby żaden nie wa­
żył się tych „Merkuryjuszów”
przedrukować ani przedruko­
wanych przedawać pod winą
w przywileju opisaną.

W Krakowie, przez Jana
Aleksandra Gorczyna, dnia
6 aprilis anno 1661. Cum pri-
vilegio S.R.M. (nr 22)

Z RZYMU 26 MARTII
ET 26 APRILIS 1661

Patres tuteczni teatyni po­
ważnym i kosztownym bardzo

Wioska edycja „Merkuriusza”
dla papieża i jego dworu

cudzoziemców, głównie dla
papieża i jego dworni. Polski
władca prowadził więc okre­
śloną politykę również za gra­

Profesor Adam Przyboś, wydawca „Merkuriusza Polskie­
go” w 1960 roku, słusznie zwrócił uwagę, że bardzo staranne
i interesujące są informacje gospodarcze „Merkuriusza” —

rzecz dotyczyła „układów handlowych, organizacji życia go­
spodarczego w Danii, okoliczności sprzyjających wymianie,...
merkantylizmu angielskiego stosowanego w Turcji”. Oso­
bno potraktowali redaktorzy „Merkuriusza” kwestie regu­
larnej wymiany pocztowej, dawali informacje o charakterze
gospodarczym z Afryki, Indii i Ameryki. Jest rzeczą cha­
rakterystyczną, że „Merkuriusz” pisał o sprawach krajo­
wych. Nie za wiele, ale jednak pisał.

Do 5 maja czyli do 27. numeru „Merkuriusz” ukazuje się w

Krakowie. Numer 28 z datą 14 maja wychodzi już w Warsza­
wie. Jest to zrozumiałe. 2 maja zaczął obradować w Warszawie
właśnie Sejm i tam miało sic dokonać główne starcie sil
królewskich z opozycją. Niestety załamały się te próby dzia­
łania królewskiego, władza wykonawcza w kraju się roz­
mywała w drobnych, a potem coraz większych ustępstwach
na rzecz wielmożów. Ostatni 41 numer „Merkuriusza” nosi
datę 15—22 lipca 1661 roku.

„Merkuriusza Polskiego” poprzedzały różne ulotne „Nowi­
ny”, „Relacje”, „Awizy”, „Wiadomości”, „Opisania”. Nie
uznajemy ich za gazety, ponieważ nie mają numeracji, nie
są wydawnictwami ciągłymi.

Po „Merkuriuszu” na dobre 20 lat wydawanie prasy w na­
szym kraju zamiera. Prawdopodobnie w okresie wyprawy
wiedeńskiej w 1683—1684 r. Jerzy Aleksander Priami był
redaktorem „Nowin z...”. Później zaczai on konkurować z

drukarzami krakowskimi Jerzym i Mikołajem Schedelami,
Józefem Pesstaloccim.

22 kwietnia 1695 r. król Jan III Sobieski daje Priamiemu

przywilej czyli monopol wydawania drukiem „wszelkich no­
win cudzoziemskich i z naszego królestwa”. I oto od stycz­
nia 1696 roku Priami wydaje w Krakowie ..Awizy” oraz

„Wiadomości Różne Cudzoziemskie”, na koniec w latach
1701—1705 „Gazety z Warszawy”. • Nie rozstrzygnięte jest
miejsce wydawania przez tegoż Priamiego pierwszego w

Polsce czasopisma literackiego, które nosiło tytuł „Mercurius
Polonicus praecipuorum Europę eventuum epitomen” („Mer­
kuriusz Polski czyli zbiór osobliwych rzeczy Europy”). Wy­
drukowano jako miejsce edycji nazwę Lechipolis. Jedni u-

czeni mówią, że jest to Kraków, inni, że Warszawa...

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

aparatem parentarunt kardy­
nałowi Nazariniemu, dobro­
dziejowi swemu, który lego­
wał im półtorakroć sto tysię­
cy zł na murowanie kościoła
w Paryżu, a siedm kroć sto

tysięcy na fundacyją kole­
gium, w którym ma być przy­
jęta młódź ze Francyjej i pro-
wincyjej Koronie Francus­
kiej podległych, tudzież i ex

statu ecclesiastico. (nr 25)

Z WARSZAWY (2) MAJA 1661

Die 2 tegoż miesiąca po na­
bożeństwie zwyczajnym w ko­
ściele św. Jana odprawowa-
nym zasiadł K. J. M. z ichm.
pany senatorami w senacie, a

zeszedszy się oraz ichm. pano­
wie posłowie ziemscy w izbie
poselskiej, tam zgodnie ominę
felici obrali książęeia jmci
Michała Radziwiłła podczasze­
go Wielkiego Księstwa Litew­
skiego marszałkiem koła po­
selskiego. Nazajutrz witali
ichm. panowie posłowie K. J.
Mci i zaraz potym jm. ks. bi­
skup łucki, kanclerz wielki ko­
ronny sejm zaczął propono-
wawszy ordinibus Regni imie­
niem K. J. Mci materiam pu-
blicorum consiliorum. Po pro-
pozycyjej poczęli ichm. pano­
wie senatorowie wetować i

hucusąue wota się nie skoń­
czyły. (nr 28).

nicą, chciał wpływać na kształ­
towanie sądów o naszym kra­
ju papieża i jego najbliższych
współpracowników-

Jak dotychczas odszukano
numery6i7(z19i23marca
1661 roku) tegoż „Merkuriu­
sza”, który nosił włoską nazwę
„Continuatione del Mercurio
Polaceo”. Zawierają one infor­
macje wyłącznie dotyczące
Polski. Szło o bardzo ważne

sprawy informowania zagra­
nicy w duchu polityki polskie­
go dworu, (yk)

żać się do w pełni demokra­
tycznego modelu. Już jósteśmy
dużo dalej niż przed Sierp­
niem, już dziennikarzom pra­
cuje się po prostu lepiej i
prawdziwiej, co nie znaczy, te

łatwiej.
Często mówi się, że dzienni­

karstwo jest zbyt poważną
rzeczą, aby oddać je w ręce
samych tylko dziennikarzy.
Tak — ale w sferze genera­
liów, wytyczania ścieżek roz­
woju świadomości społecznej,
a nie w instrumentarium za­
wodu, w informowaniu o rze­
czywistości dnia codziennego.
Tu pracy dziennikarskiej nie
zastąpi nic, a jeżeli nawet, to
skutki będą dalekie od pożą­
danych.

Wszyscy dziś uczymy się de­
mokracji, uczą się jej i dzien­
nikarze. Będą się jej musieli
zresztą uczyć więcej niż in­
ni. Przecież wykonywanie
tego pięknego zawodu polega
przede wszystkim na korzy­
staniu ze zdobyczy demokra­
cji.
KRZYSZTOF W. KASPRZYK

Z LISBONY 19 APRILIS 1661

Przyjechawszy don Ioannes
de Austria, chciaPsam in per­
sona pewne miejsca lustrować
czego się nasi dowiedziawszy,
po drodze się na niego zasa­
dzili, ale przed czasem z miej­
sca swego wypadszy, nic nie
sprawili i ze szkodą nazad
wrócić się musieli.

O wojsku nieprzyjacielskim
takie mamy wiadomości, że
tenże don Ioannes w takim

porządku i w takiej liczbie
żołnierzów nie nalazł, jako się
spodziewał. My temu wierzy­
my, bo wiemy, że fciedy Hisz-

panija nie miewa z Indyjej
swojej floty, nie może wojska
w porządku miewać.

Z SZTOKHOLMU 8 MAII

1661

Ordynowane są publicae
preces i ieiunia na dzień 24
maja, 21 iunii, a 19 iulii ad
implorandam Divinam assis-
tentiam w sprawach koron­
nych tam belli w Niemczech
quam pacis z Moskwą.

Z MEDYJOLANU 11 MAII

1661

Umarł tu w tych dniach'
princeps de Valdetaro, ociec
księżnej de Auria, która jest
jedynaczką, (nr 33)
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Tylko dla
Drugi konkurs „Turnieju Czterech

Skoczni” rozegrany wczoraj na olim­
pijskim obiekcie w Garmisch-Parten-
kirchen przyniósł nieoczekiwane roz­
strzygnięcie. Wygrał młodziutki, 18-
- letni Kanadyjczyk Bulau (mistrz
świata juniorów sprzed 2 lat) przed
doświadczonym skoczkiem z Norwe­
gii — Bergerudem. Dopiero III i IV

miejsca obsadzili Austriacy Kogler i

Neuper. W pierwszej dziesiątce był
tylko jeden Fin — Puikkonen (na X

pozycji) i jeden reprezentant NRD
Buse (IX).

Na tak sensacyjny przebieg kon­
kursu złożyły się w głównej mierze
fatalne warunki atmosferyczne. W
Ga-Pa wiał wczoraj porywisty wiatr,
padał deszcz ze śniegiem. W tych
warunkach konkurs był loterią, wielu
czołowych zawodników już w pierw­
szej serii pogrzebało swoje szanse na

dobre miejsce. M. in. do czołowej
50-tki nie zakwalifikował się mistrz

olimpijski z 1.980 r. Fin Tormaenen,
wicemistrz — Deckert (NRD) czy
Szwajcar Sumi. Nie stanęli też na

progu w drugiej serii trzej Polacy:

kamikadze
Fijas, Łoniewski i H. Tajner. Naj­
bliższy awansu był Fijas, który sko­
czył 78,5 m, Tajner — 78 m, Łoniew­
ski—76m.

Porywisty wiatr sprawił, iż kilka­
krotnie przeszliśmy przed telewizora­
mi chwile grozy. Świetny Fin Ylian-
tilla otrzymał w czasie skoku potęż­
ne uderzenia powietrza, poszybował
na głowę i upadek cudem nie zakoń­
czył się tragicznie. Groźne upadki
mieli Kanadyjczyk Richard, Francuz
Colin. Myślę, że sędziowie trochę
przeszarżowali, konkurs należało chy­
ba odwołać albo przełożyć. Zdrowie
zawodników jest przecież sprawą naj­
ważniejsza..

Aż dziw bierze, iż w tych warun­
kach Japończyk Akimolo zdołał po­
szybować na wspaniałą odległość 102
m, bijąc o 1 metr rekord skoczni,
należący do Samka (CSRS).

Z naszych zawodników dobrze ska­
kał Stanisław Bobak, po pierwszej
serii był wprawdzie 29 (skoczył tylko
82 m), ale potem miał bardzo udany
skok na odległość 94 m i przesunął
się aż na 16 lokatę. (ANS)

CO- GDZIE KIEDY ?

[ PIĄTEK, 2 STYCZNIA 1,981 R. IZYDORA, jutro GENOWEFY

Z numerem 1 po zwycięstwo
Na trasach u stóp Krokwi, od­

była się tradycyjna impreza nar­
ciarska — Bieg Sylwestrowy o

nagrodę klubu WKS Legia Za­
kopane oraz redakcji „Przegląd
Sportowy” i „Żołnierz Wolno­
ści”.

Kobiety walczyły na dystan­
sie 6 km. Tu toczyła się nieró­
wna walka pomiędzy kadrowicz-
kami CSRS oraz Guzik z Pod­
hala. Polka walczyła dzielnie,
ale w drugiej połowie dystansu
nie dała rady, opadła z sił i

prócz Pasiarovej, (wygrała bieg
po raz 3 z rzędu), musiała ustą­
pić miejsca jeszcze jej trzem ro­
daczkom.

Bieg mężczyzn na dystansie 12
km, był bardzo ciekawy, Cze-
Chosłowacy przysłali do Zakopa­
nego silną ekipę. Łuszczek, któ­
ry pobiegł na trasę z numerem

1 rozpoczął bieg w ostrym tem­
pie. Początkowo Łuszczkowi
dzielnie sekundował R. Budź z

Podhala, Później jednak osłabł
i Łuszczek musiał już samotnie
walczyć z koalicją gości. Nasz
zawodnik nie zawiódł, potrafił
na ostatnim kilometrze biegu
przyspieszyć i wygrać przed Bo­
ranem o 8 sek,

KOBIETY 6 km. 1. Pasiarova
(CSRS) — 17.55; 2. Kepenova
(CSRS) — 18.35; 3. Sujova

(CSRS) — 18.43; 4. Havrancikova
(CSRS) — 18.45; 5. Guzik (Pod­
hale) — 18.55; 7. Czerwińska (Li-
manovia) — 19.03.

MĘŻCZYŹNI 12 km. 1. Łusz­
czek (Start żak.) — 30.44; 2. Be-
ran (CSRS) — 30.52; 3. Becvar
(CSRS) — 31.15; 4. Svub (CSRS)
— 31.34; 5. Budź (Podhale) —

31.46; 7. Gawlak (Wisła Gwar­
dia) — 32.16.

Walus wygrał
sylwestrowe skoki

31 XII w Zakopanem na Wiel­
kiej Krokwi odbył się konkurs
skoków. Wygrał .były reprezen­
tant Polski i olimpijczyk Walus
(BBTS) 113,5 i 114 m nota —

255,9 pkt. Trzy następne miej­
sca zajęli Czechosłowacy: Hysek
112 i 113,5 m. Jeleński 113,5 i

112,5, Kontur 107 i 105 m.

MAŁY LOTEK
I losow.: 15, 18, 19, 20, 34.
II losow.: 1, 2. 7, 29, 30.
Końc. band.: 1173.

EKPRESS LOTEK
8, 14, 22, 27, 30.

Zakłady sylwestrowe
12, 14, 15, 19, 22, 25.

TEATRY

Wyniki konkursu w Ga-Pa: 1. Bu­
lau (Kanada) 226,4 pkt. (95 i 100,5 m),'
2 Bergerud (Norwegia) 217,6 pkt (95,5
i 93 m), 3. Kogler (Austria)' 215,5 pkt.
(89,5, i .97,5 m), 4. Neuper (Austria)
£14,8 pkt. (89 i 97,5 m), 5. Akimoto

(Japonia) 213,0 pkt. (85 i 102 ni), 5.
Saetre (Norwegia) 212,9 pkt. (91 i 92
m), 7. Ernst (RFN) 210,3 pkt. (95 i 91,5
m), 8. Wallner (Austria) 208,8 pkt. (94
i 90 m), 9. Buse (NRD) 207,9 pkt. (90.5

i 92,5 m), 10. Puikkonen (Finlandia)
206,3 pkt. (91.5 i 90 m), 16. Bobak
197,6 pkt. (82 i 94 m).

Neuper liderem

Klasyfikacja po dwóch konkursach:
1 Neuper 471,6 pkt., 2. Kogler 463,3,
3. Puikkonen 458,6, 4. Bulau 454,9,

Bergerud 452,9, 6. Ruud 448,2, 7.
Kokkonen 442,7, 16. Bobak 427,2.

STARY (Jagiellońska 1): W.
Krzemiński: Romans z wodewilu
— 19.15. KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): S. Mrożek: Zabawa.
Na pełnym morzu — 19.15. BAGA­
TELA (Karmelicka 6): T. Kwiat­
kowski: Romek i Julka - 19.15.
LUDOWY (os. Teatralne 34): L.

Rydel: Betlejem polskie — 19.15.
KAWIARNIE: „TV-ARDO WSKA”

(Krzemionki): Alerewia — 21.30

„FENIKS” (Jana 2): Variette -

22.30, „RATUSZOWA” (Rynek Gł.

1): Kabaret „Kurierek” — „Wel-
come 1 do widzenia” — 22, „JA­
MA MICHALIKA” (Floriańska 45):
Kabaret „Diabli nadali” — 22.15

Pozostałe teatry nieczynne.

W kilku wierszach

@ W Montevideo w inaugura­
cyjnym meczu piłkarskiego
„Mundialito”: Urugwaj pokonał
Holandię 2:0 (2:0). Bramki Ra-
mos w 32 min i Victorino w 45
min.

@ Hokejowe MŚ juniorów,
weszły w decydującą fazę. Ro­
zegrano pierwsze mecze finało­
we, w gr. A Finlandia — ZSRR
6:3. CSRS - Szwecja 3:3. Pro­
wadzi Szwecja 3 pkt przed Fin­
landią i ZSRR po 2 pkt.

• W drugim półfinałowym
meczu gr. IV eliminacji piłkar­
skich MŚ — 82 w strefie azja­
tyckiej, ChRL pokonała Hong
kong karnymi (5:4). W' finale
ChRŁ zmierzy się z KRLD, a

zwycięzca tego spotkania awan

suje do puli finałowej, z której
do Hiszpanii pojadą 2 drużyny

© W Davos zakończył się tur­
niej hokejowy o Puchar Spen-
glera, w którym I miejsce zajął
Spartak Moskwa - 7 pkt przed
TJ Vitkovice — 5 pkt (w meczu

tych drużyn padl remis 0:0).
© Zwycięstwem Argentyńczy­

ka Lopesa zakończył się w Ma­
drycie tradvcvjny bieg sylwe­
strowy. Lopes wyprzedził o 14
sek. Belga Puttemansa oraz o 30
sek. Australijczyka Little

© Ponad 5 tys biegaczy wy­
startowało w słynnym biegu
sylwestrowym w Sao Paulo,
zwanym „Sylwestrową corridą”
Na trasie 8.900 m triumfował
Brazylijczyk Da Silva.

© Przebywająca w Holandii

hokejowa reprezentacja ZSRR,
ookonała drużynę gospodarzy
7:0 (2:0, 3:0, 2:0).

Nie bronili kolesia...
Redakcja Sportowa PAP o-

trzymała list otwarty podpisany
przez M. Dziubę, P. Janasa i W.
Rudego — członków rady za­
wodniczej piłkarskiej reprezen­
tacji Polski. Czytamy w nim
m. in.: „My, członkowie rady
zawodniczej, jesteśmy zaskocze­
ni sposobem rozwiązania tzw.

„afery na Okęciu”' i decyzjami
dyscyplinarnymi, jakie w związ­
ku z tym zapadły. Rozgłos, jaki
jej nadano, nie służy wbrew po­
zorom poprawie sytuacji w

sporcie, a w piłce nożnej w

szczególności i jest niepropor­
cjonalny do przebiegu wyda­
rzeń. Postępek kol. Młynarczy­
ka oceniliśmy jednoznacznie ;

przypisywanie nam chęci „obro­
ny kolesia”, jak to sformułowa­

no w jednej z gazet, jest dla
nas wręcz obraźliwe.

Niedanie wiary naszym wy­
jaśnieniom podważa sens działa­
nia samorządnej rady zawodnią
czej i stawia pod znakiem za­
pytania celowość istnienia takie­
go organu Uważamy, że nagon­
ka jaką rozpętano przeciwko
niektórym piłkarzom, jest de
facto prowadzona przeciwko ca­
łej drużynie Działanie tego ro­
dzaju skłóca tylko i poróżnia
reprezentację.

Wyrządzono również krzywdę
(nie po raz pierwszy w historii

jego współpracy z PZPN) R.
Kuleszy, człowiekowi głęboko
oddanemu polskiej piłce nożnej
i mocno związanemu z repre­
zentacją.

Hej Crffcoviai

315 dni feez porażki!

Jak pan to robi, panie Derwail?
We wszystkich klasyfika­

cjach na najlepszą reprezen­
tację piłkarską Europy roku
1980 zwycięża bezapelacyjnie
drużyna RFN. Trener JCPP
DERWAŁL, który zastąpił
Helmuta Schoena ma niezwy­
kle szczęśliwą rękę. Pod jego
kierownictwem reprezentacja
RFN przez ostatnie 815 dni
nie poniosła porażki! Dćrwall
oo raz pierwszy prowadzH
drużynę narodową U paź­
dziernika 1978 r. i jego po­
dopieczni pokonali wówczas
CSRS 4:3. Od tego czasu trwa
znakomita seria. Na 23 spot­
kania reprezentacja RFN

wygrała 18, pięć razy zremi­
sowała. Porażek nie było!
Oto złota seria Derwalla.

Rok 1978: CSRS 4:3, Węgry
0:0, Holandia 3:1.

Rok 1979: Malta 0:0, Turcja
0:0, Walia 2:0, Irlandia 3:1,
Islandia 3:1, Argentyna 2:1,
Walia 5:1, ZSRR 3:1, Turcja
2:0.

Rok 1980: Malta 8:0, Au­
stria 1:0, Polska 3:1, CSRS
1:0, Holandia 3:2, Grecja 0:9,
Belgia 2:1, Szwajcaria 3:2,
Holandia 1:1, Francja 4:1,
Bułgaria 3:1.

W, minionym roku na 11

spotkań drużyna RFN wy­

grała 9 przy 2 remisach, wy­
grała mistrzostwa Europy.
Imponujący jest też stosunek

bramkowy 29:9, a najlepsi
strzelcy to Allofs — 7, Hru-
besch i Rummenige po 4. W
sumie bramki strzeliło 11 pił­
karzy.

Ciekawe, jak długo jeszcze
reprezentacja RFN utrzyma
miano niepokonanej? Minio­
nej nocy drużyna RFN grabi
w Urugwaju na „Mundiali­
to” z Argentyną — mistrzem
świata. Czy podopieczni Me-

nottiego powstrzymali zwy­
cięski pochód teamu Derwal-
ła? (ANS)

Tradycja w Krakowie to rzecz

świętą Także w sporcie Tak
więc wczoraj, punktualnie o go
dżinie 12 na boisku przy ul Ka­
łuży odbył się noworoczi"' tre­
ning piłkarzy CRACOV1I. Grały
zgodnie z tradycja drużynv .A”
i „B”. Z kronikarskiego obo­
wiązku odnotujmy, że padł wy­
nik 3:3, a pierwszą brarnke na

polskich boiskach w r 1981 zdo­
był o godz. 12.17 —. Surma (z
zespołu „B”). Pozostałe gole
strzelili dla drużyny „A”: Grze­
siak, Bujak — 2. dla druŻYny
,,B”: Karwecki (z karnego!) i
Wojtowicz.

Choć pogoda była pod psem,,
na stadionie zebrało się około 200
najwierniejszych kibiców, którzy
gromkim: „Hej, Cracovia”! —

dopingowali swoich ulubieńców.
Kibice zadawali sobie pytania
— jaki będzie dla „pasiaków”
ten rok 1981? Rok, w którym
Cracovia obchodzi diamentowe

gody, czyli 75-lceie istnienia.
Na razie powodów do radości

nie ma. Cracovia jest w strefie
zagrożonej spadkiem II ligi.
Może będzie jednak lepiej? No­
wy trener Henryk Stroniarz po­
wiedział nam: „Przygotowania
do nowego sezonu rozpoczęliśmy
22 grudnia, do 20 stycznia trenu­
jemy ui Krakowie, w tym cza­
sie 18 stycznia gramy tradycyj­
ny „Mecz Wyzwolenia” z Wisłą.
Potem jedziemy na obóz praw­
dopodobnie do Kęt, wracamy d,o
Krakowa i na przełomie lutego
i marca czeka nas drugie zgru­
powanie w Piwnicznej. Zjawimy
się w Krakowie 4 marca i do
pierwszego meczu 15 marca z

■lagiellonią trenujemy na włas­
nych obiektach.

Kadra 7 drużyny liczfi 20 o-

sób, załączyliśmy do niej kilku
naszych wychowanków, obrońcę
Nazimka, bramkarza Dziedzica,
pomocnika Sasnala, napastnika
Michnę. Z drużyny nikt nie od­
szedł, a jak będzie w nowym se­
zonie — zobaczymy.

(ANS)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Par­
szywa dwunastka (USA 18 lat)
**/°ooo

_ 16.30, 19.30. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Szwarłatny pirat
(USA 15 lat) — 8, 12, 16, 18,
Niewinne (wł. -fr. 18 lat) **/°°

_

10, 14, 20. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Przybywa jeździec (USA 15 lat)
***/°°o 15.45, 18, 20.15. MŁODA

GWARDIA (Lubicz 6): Niebieski
żołnierz (USA, Iluzjon) — 10, 12.15,
16, 18, 20. ŚWIT DUŻA SALA (OS.
Teatralne 10): Parszywa dwuna­
stka (USA 18 lat) **/oooo — 16, 19.

ŚWIT MAŁA SALA: Dzieje grze­
chu (poi. 18 lat) **/ooo

_ 14.30, 17,
19.30. Światowid duZa sala

(os. Na Skarpie 7): Rocky II (USA
15 lat) **/©oo — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID mała SALA: Pry­
watne piekło (USA 15 lat) */®°» —

15, 17, 19. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Glina czy łajdak (fr. 18

lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WANDA (Waryńskiego 5)- Bez mi­
łości (poi. 18 lat) ***/®oo — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA (Stra-
dom 5) Powrót do domu (USA 15

lat) <«***/ooo
__ io, 12.30, 18, Sceny

z życia małżeńskiego (szwedz. 18

lat) ***/oo — 20.15. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Rocky TI (USA 18 lat)
*/ao«

_ io, 12.15, 15.45. 18, 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Mistrz

kierownicy ucieka (USA 15 lat)
**/cooo •_ Ig 18< 20. WIEDZA (Ry­
nek Gł. 27): Joe Valachi (wŁ-fr. 18
lat) **/ooo

_ 8.i5, 13.15. Szantaż

(ang. 18 lat) — 10.15, 16.15. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71):
Gwiezdne wojny (USA 12 lat)
****/°®°o — 15.45. Zapach kobiety
(wł. 18 lat) ***/<xx> — 18, 20 (pożeg­
nanie z filmem).

KRZESZOWICE — Nowości: 39

stopni (ang. 12 lat) MYŚLE­
NICE — Wisła: F.I.S.T . (USA 18

lat) ****/<*>. NIEPOŁOMICE — Baj­
ka: Zabawka (fr. 12 lat)
SŁOMNIKI — Czar: Idealna para
(USA 15 lat) SKAWINA —

Hutnik: Prawdziwe życie Draculi

(rum. 15 lat)*/°°. WIELICZKA —

Górnik: Tortury (fr. 15 lat) **/oo.

Pozostałe kina nieczynne.

Wystawa malarstwa Zygmunta
Kałuskiego (10—17). GALERIA DE­
SA (Jana 3): Wystawa „Kolekcji
karnawałowej” Niny Idzikowskiej
(12—19). GALERIA ZPAF (Anny
3): Wystawa A. Bujaka: „Waty­
kan — Ziemia Święta, Góra

Athos” (10—18). GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): (10—18). GA­
LERIA „PRYZMAT” (Łobzowska
3): Wystawa „Mont Blanc” (10—»
18). GAL SZTUKI WSPÓŁCZES­
NEJ (Stolarska 3—10): Wystawa
malarstwa Janusza Trzebiatows­
kiego (12—19). KLUB MPiK (Ma­
ły Rynek 4): CZYTELNIA: Wys­
tawa fotografii Zbigniewa Ryce­
rza „Ludzie l góry Środkowej
Azji” (10—21). GALERIA: Wysta­
wa grafiki Andrzeja Kowalczyka
„Miejsca postoju” (10-18). KLUB
MPiK (pl. Centralny); CZYTEL­
NIA (10—20). GALERIA: (1.0—20).
DWOREK JANA MATEJKI w

Krzesławicach (Kruczkowskiego
15): (9—14 .30, wst. WOl.). KLUB

„FORUM” (Mikołajska 2): Wysta­
wa poplenerowa „Zawoja 80” (10—
18).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Pawła Bielca

(9—14). MUZEUM REGIONALNE

(Sobieskiego 3): Wystawa „Myśle­
nice i okolica” w malarstwie E-

. mila Słomki (10—15). MDK (Reja
5): (8—15).

CHIRURGICZNY: Kopernika 40;
przypadki urazowe: Prądnicka 35.
CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18, OKULISTYCZNY: Kopernika
38.

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY•
REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20), porady
stomatologiczne (w przypadkach
nagłych) — Pogotowie Ratunko­
we, ul. Łazarza 14 (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al Pokoju
4) - tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
41) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) - teł.
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4)
tel. 618-55, 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
I REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja 5): PRZY­
CHODNIA PRZYSZPITALNA I
REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

POGOTOWIE *

WYSTAWY

Kupon plebiscytowy
„Pięciu najlepszych”

1 ..............................................................

2 ................................................

3 ........................................ .....................

4 ................................................

5 ............................................. ...

IMIĘ I NAZWISKO GŁOSU­
JĄCEGO ...................................

DOKŁADNY ADRES .............

Zamieszczamy kolejny kupon
w plebiscycie na pięciu najlep­
szych' trenerów trzech woje­
wództw: krakowskiego, nowosą­
deckiego i tarnowskiego. Listę
szkoleniowców, spośród których
Czytelnicy wybiorą najlepszych,
podaliśmy w poniedziałkowym
numerze „Gazety”. Głosujemy
tylko na kuponach, które prosi­
my nadsyłać pod adresem na­
szej redakcji, Kraków, ul. Wie­
lopole 1, z dopiskiem na koper­
cie „Pięciu najlepszych”.

S Przed paroma dniami
g powróciły do kraju z ame-

5 rykańskiego tournee pols-
E kie koszykarki. O wraże-

g niach sportowych — i nie
3 tylko — rozmawiamy z

5 trenerem reprezentacji
’

LUDWIKIEM MIĘTTĄ.
— Zacznijmy od strony spor­

towej, rozegraliście w USA 9
spotkań, z których 7 wygraliś­
cie. Bilans jest więc korzyst­
ny...

— Myślę, że nie sprawiliśmy
zawodu Zebraliśmy sporo po­
chlebnych ocen od amerykańs­
kich specjalistów basketu

Graliśmy przecież z czoło­
wymi uniwersyteckimi zespo­
łami Stanów Zjednoczonych, w

tym z mistrzem i wicemistrzem
USA. 1 właśnie tylko te dwa

pojedynki nb na początku na­
szego tournee, przegraliśmy
Pierwszy mecz przeciwko mis­
trzowi USA był naszym naj­
słabszym pojedynkiem, prze­
skok na druga półkulę, zmia­
na klimatu odbiły się nieko­
rzystnie na grze naszego zespo­
łu Ale potem z każdym me­
czem drużyna prezentowała się
lepiej, w kilku pojedynkach
pokazała grę i formę z pamięt­
nych Mistrzostw Europu w Ju­
gosławii, gdzie zdobyliśmy
srebrny medal

— Kilka słów o rywalkach,
koszykarkach USA.

Trener Ludwik Mięcia ocenia
amerykańskie tournee koszykarek

7 zwycięstw, 2 porażki Komplety na widowni Najlepsza —

Iwaniec Smutna uroczystość w Cieveland

— Koszykówka żeńska w

USA zyskuje sobie coraz wię­
cej kibiców, a poziom drużyn
uniwersyteckich jest wysoki.
Nie cieszy się jeszcze wpraw­
dzie taką popularnością jak
męski basket, ale o coraz więk­
szym zainteresowaniu żeńską
koszykówką najlepiej świad­
czy fakt, że od dwu lat istnie­
je tam liga zawodowa Ogląda­
liśmy dwa mecze tej ligi —• po­
ziom rzeczywiście bardzo wy­
soki

Można chyba zaryzykować
twierdzenie, że reprezentacja
USA stanowi dziś drugą siłę po
drużynie radzieckiej. Jak pa­
miętamy Amerykanki wygrały
turniej przedolimpijski w Buł­
garii, nie pojechały jednak do
Moskwy z wiadomych przy­
czyn W tej chwili reprezenta­
cja przygotowywana jest pod
kątem igrzysk w 1984 roku w

Los Angeles, gdzie Amerykanki
chcą odegrać cźo’ową rolę.

— Jakie są najbardziej cha­

rakterystyczne cechy amery­
kańskiej koszykówki?

— Zawodniczki są bardzo
dobrze wyszkolone technicznie,
grają dynamicznie, świetnie
walczą pod tablicami. Tym os­
tatnim elementem zdecydowa­
nie przewyższały nasze zawod­
niczki. Wierzę . jednak, że

amerykańska lekcja wyjdzie
na dobre zwłaszcza naszym
wysokim zawodniczkom Obro­
towe amerykańskie są dosko­
nale wyszkolone, np. świetny
mecz przeciwko nam rozegrała
licząca 205 cm wzrostu Dono-
van — reprezentantka kraju.

— Kto w naszej drużynie
spisywał; się najlepiej?

— Zawodniczką numer 1 była
bez wątpienia Halina Iwaniec,
świetnie organizująca grę,
przeprowadzająca wiele po­
mysłowych akcji. Imponowała
Amerykankom — refleksem,
sprawnością, techniką. Dobrze
grała też Janowska, Woluje-

wicz, Jaworska, pod koniec
tournee coraz lepiej spisywa­
ła się Pawlak, nieco słabiej
grała natomiast Kozera.

— Jak słyszałem Wasze me­
cze cieszyły się dużym powo­
dzeniem?

— Rzeczywiście na mecze

przychodziło sporo ludzi, prze­
ciętnie po 3—4 tysiące, ale na

przykład w Raleigh był na ha­
li komplet — 12 tys. widzów.
Organizacja spotkań na wyso­
kim poziomie, mecze to świet­
nie zorganizowane widowisko.
Znakomici .spikerzy, orkiestry
studenckie, gorąca atmosfera
na .widowni.

— Parę slow o wrażeniach
pozasportowych?

Nasze tournee obejmowało
jak wiadomo zachodnią część
Stanów Zjednoczonych. Łącznie
z podróżą na trasie Warszawa
— Nowy Jork — Warszawa

przemierzyliśmy łącznie ok. 30
tys. km. Było więc bardzo du­

żo wrażeń, nie zawsze jednaj
miłych. Zacznę od smutnej u-

roczystości w Cłeveland gdzie
uczestniczyliśmy w pogrzebie
tragicznie zmarłej naszej wy­
bitnej lekkoatletki Stanisławy
Walasiewiczówny. Przygoto­
wywała się do przyjęcia naszej
ekipy (3 tygodnie wcześniej
podejmowała zespół naszych
koszykarzy); pojechała do skle­
pu, aby zakupić biało-czerwone
wstążki do pamiątkowych me­
dali. Przed sklepem została na­
padnięta w celach rabunko­
wych. Zginęła- od kuli morder­
cy, który zabrał Jej 260 dola­
rów...

W czasie tournee zwiedziliś­
my Waszyngton (oczywiście
Biały Dom), Nowy Jork, słyn­
ne muzeum „AIR AND SPA-
CE” gdzie zgromadzone są sa­
moloty od tych najstarszych aż

po pojazd księżycowy. Nie za­
brakło też spotkań z naszą Po­
lonią m. in. w Canton podejmo­
wani byliśmy polską... kiełbasą
i pierogami.

— Najbliższe plany reprezen­
tacji?

— Teraz czeka nas liga, do­
piero w maju 1981 r. rozpoczy­
namy przygotowania do wrześ­
niowych ME we Włoszech.
Mamy zar«wniony start w puli
finałowej jako wicemistrz.

Rozmawiał:

ANDRZEJ STANOWSKI

WAWEL — Komnaty Królew­
skie (12—18). Skarbiec koronny i

zbrojownia (10—15.30). Wyst. „Wa­
wel zaginiony” (niecz.). GROBY7
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30), MUZEUM NA­
RODOWE SUKIENNICE: Galeria
malarstwa 1 rzeźby (niecz.). DOM
JANA MATEJKI (Floriańska 41):
Wystawa: Twórczość Jana Matej­
ki sprzed stu lat (1880 r.) (niecz..) .

KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): (niecz.) NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Wystawa
czasowa „Pamiątki Powstania Li-

stopadowego” (niecz.). ZBIORY
CZARTORYSKICH (Pijarska . 3):
Wyst. arcydzieł ze zbiorów Czar­
toryskich (10-16). MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1).
Wvstawv: ..Polska kultura ludo­
wa” „Polska grafika ludowa”

CO—15). MUZEUM HISTORYCZNE

(.Tana 12): Wyst.: . .Militaria 1 ze­
gary” (niecz.). STARA SYNAGO­
GA (Szeroka 24): 7 dzieiów 1 kul-

tury Żvdów Krakowa (niecz.) .

FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa
— „Szopki krakowskie” (niecz.) .

GALERIA TEATRALNA (niecz.)
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpital­
na 21): (niecz.). KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł. 32): Wystawa ? dzie­
jów 1 kult.ury Krakpwa (10—14)
GALERIA (Szczepańska 2): XVI

Wyst. Grupy Krakowskiej (11—18).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy: ,.130 roczn.

powst. Muz. Archeologicznego w

Krakowie w dok. archiw ”. „Skarb
Wiślan” (10—14). MUZEUM LENI­
NA (Topolowa 5): Wystawy: Le­
nin w Polsce (9—18. wst. wol.).
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawa stała — „Lenin w Pols­
ce” (9—15, wst. wol.) . „RYDI.ÓW-
KA” (Tetmajera 28): Folklor wsi

podkrakowskiej (11—14). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE (OJCÓW)
(niecz.). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): (niecz.).
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

W WIELICZCE (9—16). KOPAL­
NIA SOLI (8-16). GALERIA KTF

(Roh. Stalingradu 13): Wystawa
,.Venus 80” cz. I (9—21). PAWILON
WYSTAWOWY7 (pl. Szczepański
3a): Ogólnopolska wystawa „Ry­
sunek i obraz” (11—18). GALERIA

(Kanonicza 5): (U—18). GALERIA
ARKADY: Wystawa malarstwa
Jana Swiderskiego (11—18). PA­
ŁAC SZTUKI (pl. Szczepański 4):
Wystawa „Nasze obrazy ze zbio­
rów TPSP w Krakowie” (10—18).
SALON TPSP (N. Huta al. Róż 3):

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka - 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Pogotowie (Teligi 6,
tel. 617-60 wewn. 101), Lotnisko Ba­
lice 190-29, N. Huta 422-22 , 417-70,
Krzeszowice 99, 206-20, Sieclecho-
wice (tel. Iwanowice 60), Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9, Myśleni­
ce 999, Skawina 9, Wieliczka 9,
233-54, Niepołomice 198.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ - tel. 107-65 (8—15),

Waryńskiego 24, Rynek Gt. 42,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum ń, bL S, Centrum C, bl,
6, Kazimierza Wielkiego 117, Dłu­
ga 88. Rynek Podgórski 9

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

INNę:|
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul.
Pawia 8) — tel. 260-91, 204-71 (8—
18).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

800-84 (czynne 6—22).
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
OŚRODEK INF. USŁUGOWEJ

WUSP „GROMADA” (Floriańska
20) tel. 271-30, 228-90 (7—18), Nowa
Huta (os. Zgody 7) tel. 447-31 (8-
16).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi­
zyt domowych — tel 225-66,
295-78 (od. 15.30 do 23.00)

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00? 7.00,
8.00, 9.00, 10.00. 11.00, 12.05,
15.00, 19.00. 20.00, 21.00, 22.00,
23.00

5.05 Ziel. Studio. 6 .00 Sygn. dnia.
9.00 Cztery pory roku. 11.40 Tu Ra­
dio Kierowców. 11.55 Komunik, o

st. wód. 12.25 Zdrowia, szczęścia
winszujemy na ten Nowy Rok,
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komunik,
energet. 13.01 St. Gama. 15.05 Po-

poł. dziewcząt i chłopców. 15.30
St. Relaks. 15.35 Kącik melom.
15.55 Pięć minut o kulturze. 16.00
Muz. i aktualn. 16.30 Muz. 17 .00

! Inf. sport. 17.10 Radiowe spotk.
17.30 Radiokurier. 19.25 Warsz. Ork.
PR i TV. 19.40 Mag. spraw między-
narod. 20.00 Inf. dla kierowców.
20.05 Konc. życzeń. 20.30 Mel., do

których chętnie wrac. 21 .05 Kron.

sport. 21 .15 Komunik. Tot. Sport.
21.18 Muz. K. Szymanowskiego.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22 .23
Recital A. Hiolskiego. 23.00 Minął
dzień. 23.15 Wita Was Polska.

PROGRAM II

na fali 219 m, czyli 1368 KKz

na UKF 67.67 MHz

oraz dodatk. na fali dł. 1500 ni
(8.29—16.40)

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30. 13.30, 21.30,
23.30

6.15 Mel. przyjaciół: Bukareszt.
6.35 Gimn. 6.45 Poradnik dom. 7.10

Mistrz, miniat. insti um 7 35 Obser­
wacje i propoz. 7.45 Konc. poran­
ny. 8.35 Spr. codz. 8.55 Por. St.
Gama. 9.40 Radio Moskwa. 10.00
Seniora Domeyki życie i sprawy —

aud. na podst. „Listów” I. Domey­
ki do W. Laskowicza. 10.30 Recital
E. Dastych-Szware i B. Strzelec­
kiej. 11 .00 Książki, które na was

czekają. 11.35 Co słychać w śy/ie-
cie. 11.40 Muz. spod strzechy. 11 .55

Komunik, o st, wód. 12 .05 Zapow.
aud. popoł. 12.10 Muz. dawnej War­
szawy. 12 .25 Postęp w gospod. dom.
12.45 Śpiewający aktorzy. 13.00 Re­
fleksje. 13.10 Amat. zesp. przed mi-
krof. 13.30 Komunik, dla górni­
ków. 13.35 Wokół spraw naszego
stołu. 13.51 Kurpiowskie powolnia-
ki i dendry. 14.00 Gospod. probl.
regionów- H.10 W. A Mozart —

Recitativo i aria „Poli di Tessa-

glia” na sopran i zesp. instr. KV 316.
14.25 Mag. wędkarski. 14 .45 Muz.
Schumanna. 15.35 Popoł. dziewcząt
i chłopców. 16.00 L. Różycki —

Polonez 2 opery „Eugeniusz” op.
24. 16.10 Konc. życzeń miłośn. muz.

16.40 Rep. na zamów. 17.00 Cieka­
wostki „Polskich Nagrań”. 17.30
Szersze spojrzenie. 17.50 Klasycy
muz. rozr.: D. Tiomkin. 18.05 Lu­
dzie, wśród których żyjemy. 18.25
Pleb. St. Gama. 16.30 Echa dnia.
18.40 O zdrowiu dla zdrowia. 19.05
Wiersze F. Petrarki. 19.30 XXXV

Tygodnie Muz. w Asconie. 20.20

Dysk, liter. 20.40 D.c. konc. 21 .30
Inf. sport. 21.40 „Dolina Issy” —

fragrn. pow. Czesława Miłosza.
22.00 Alibi dla sędziego — słuch.
23.00 Granice jazzu. 23.35 Muz. na

dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6 .15
Stan pog. i wiad. 7.50 Progr. dnia.

8, 10.30, 12, 15, 17, 19.30 - Ekspr.
przez świąt. 8 .05 Za kierownicą.
8.40 Co kto lubi. 9 .00 Dolina Issy —

— 15 ode. (powt.). 9 .10 Kompozyt,
standardów — Harold Arlen. 9 .30
Prosto z kraju. 9.45 Mała poranna
muz. 10.35 Kiermasz płyt wytw.
Pepita. 11.00 Mam pytanie, dyrek­
torze. 11 .30 „Cudowny świat jazzu”
— Johna Levisa. 12.05 W tonacii

Trójki. 13.00 Powt. z rozr. 13.50
Ziele na kraterze — 20 ode. 14 .00

Wybitne interpret. muz. baroku.
15.05 Gitara, kastaniety i pios. 15.30
Nie tylko pios. Albera i Strobla.
16.00 Posłuchać warto. 16.45 Muży-
kobranie. 16.40 Na motywach
przeb. Beatlesów. 17.05 Muz. pocz­
ta UKF. 17 .40 Studio nagrań. 18.10
Polit. dla wszystkich. 18.25 Czaś
relaksu. 19.00 J, Jones: „Stąd do
wieczności” - ode. 18. 19.35 Opera
tyg.— J. F. Haendel: „Rinaldo”.
19.50 Dolina Issy — 16 ode. 20.00
Interradio — aktualn. 20.40 Kata­
log nagrań: King Grimson. 21.20
Thesaurus: muz. w dawnym Gnieź­
nie. 22 .00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiaz­
da 7 wiecz.: Bracia Jackson. 22.15

Trzy kwadr, jazzu — dyskogr. 23.00

Poezja J. Witlina. 23.05 Mistrz, na­
grania W. Horowitza. 0.50 Wiad.
0.55 Progr. na dzień następny.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 12.00, 16.00,
16.40, 22.55

6.05 Graj kapelo. 6 .10 NURT: Kla­
sy specjalne w szkołach masow.

6.30 Pleb. St. Gama. 6 .45 Co niesie
dzień (Kr). 7 .40 Radio dedyk. 8.00
J. Stefani — fragrn. z wodewilu

„Krakowiacy i górale” (Stereo).
8.10 Wachlarz — słuch. 8 .35 Stopni­
ce. 8.30 Zesp. „Pilsko” z Żywca.
9.00 Śpiewaj z nami (dla kl. 4).
9.30 J. S. Bach - II Konc. G-dur

wg vivaldiego (Stereo). 9 .40 Od zi­
my do zimy - aud. dla przedszk.
10.00 Pierwsze gaudeamus — aud.
dla kl. 8 . 10.30 Estr. przyjaźni. 11 .00
Dekada jazzu — 3Ud. dla szkół śr.
11.35 Nie tylko dla słuch, w mund.
12.05 Duże sprawy małych ludzi

(Kr). 12 .25 Giełda płyt (Stereo).
13.00 Pieśni Brahmsa i Dworzaka

(Stereo). 13.25 Sławne dzieła, sła­
wni wyk. (Stereo). 15.00 St. Gama

(Stereo). 16,05 23 lek. jęz. ros. 16.20

Śpiewa M. Rodowicz. 16 25 13 lek.

jęz. niem. 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca (Kr). 16.45 Polacy z da­
lekich stron (Kr). 17 .00 Gwiazdv i

gwiazdki estr, (Stereo - Kr). 17 .25
Aud. lit. (Kr). 17 .40 W rytmie sport.
(Kr). 17 .55 Muz. rozr. (Stereo —

Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 18.25 Dziś

pytanie — dziś odpow. Aud. z te-

lef. udz. słuch. 19.15 15 lek. jęz.
ang. 19.30 Trzy wcielenia Janet
Baker (Stereo). 20.30 E. Oliviera i
J. Feldman grają son skrzyp.
Saint-Saensa i Francka (S-tereo).
21.30 I Konc. fortep. e-moll op. 11
F. Chopina (Stereo). 22.15 Wersje
l konrowersje — public. nauk.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze lin,
teatrów, radia 1 Redakcja nie
bierze odpowiedzialności.

PROGRAM I

13.5u TTR — upr. rośl., sem.

1. Nawadnianie roślin
14.00 TTR — hod. zwierząt

sem. 1. Zasady normow. i
dawkow. pasz

15.20 NURT — wychów,
estet. Wychów, wartości eks­
presji piast, dziecka

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw — progr.

woj.' krakowskiego, nowosą­
deckiego, tarnowskiego

16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Kółko gra­

niaste

16.55 Dzień dobry, w kręgu
rodziny

17.30 Ona przyszła prosto z

chmur — recit. zesp. „Budka
Suflera” z udz. I. Trojanow­
skiej

■18.00 Tajemnica Enigmy —

ode. pt. „Smak zwycięstwa” —

film woj.-sensac. TP

18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Telewizja Młodych
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Filmowa premiera

Studia Gama: Wieczór ze

Zdzisławem Leśniakiem

Tlf PROGRAM
1 I TELEWIZJI

21.25 Listy o gospodarce
22.05 Dziennik

22.20 Polski film TV: „Pod­
róż Luizy” — dramat sensac.

TPX

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Tajemnica Enigmy —

ode. pt. „Smak zwycięstwa”
— film woj.-sensac. TP

10.45. Siedemnaście mgnień
wiosny, ode. 10 \

11.55 Ona przyszła prosto z

chmur — recit. zesp. „Budka
Suflera” z udz. I. Trojanow­
skiej

17.00 Program dnia
17.05 Kino TDC: „Wielka

niebieska kula” — film dok.
prod. ang.

17.30 Rolnictwo ekologiczne
— progr. publicyst,

17.55 Małe kino: „Dziadow­
ski blues”; „Syzyf” — ani*-
mow. filmy satyr.

18.20 Czary mary — progr.
rozr.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Niewidzialna kamera;

Grupa King-Kong — film
sensac. TV NRD

21.20 24 godziny
21.30 Raport w sprawie

dzieci niczyich: Bilans

22.15 Klub Jazzowy Studia
Gama; Jazz w Polsce a.d. 1980
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